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jW  u b ie g łą  so b o tę  ro z p o c z ę ły  s ię  ro k o w ia - 
ę P o ra ię d z y  p r a w ic ą  a  k lu b e m  ż y d o w s k im  

u tw o rz e n ie  w s p ó ln e j  w ię k s z o ś c i  s e jm o w e j ,  
bn . O s tę p ie  o ś w ia d c z y ł  p r z e d s ta w i  c ie l  k lu -  
to .^A d o w sk ieg o , że  ż y d z i  s to j ą  n a  g r u n c ie  
^  z6 P a ń s tw o w y m  i d la te g o  p o p r ą  k a ż d ą  
Słft j u k a  s ię  w y ło n i ,  j a k o  te ż  n ig d y

n ie  b ę d ą  p rz e c iw  ja k ie jk o lw ie k  
^ u e z n o ig c i p a ń s tw o w e j .

\ ,J  sP raw i®  u tw o r z e n ia  w ię k s z o ś c i  s e jm o -  
kjJ, z c l i je n y  i  k lu b u  ż y d o w s k ie g o  p o s ta w i ł  

S? P o s łó w  ż y d o w s k ic h  t r z y  w a r u n k i .  
Wszym- z  tyclL w a r u n k ó w  b y ło  ż ą d a n ie  

tiL t u  J ó z e fa  P i ł s u d s k ie g o  p r e z y d e n te m  
sL ^ 'P o s p o l i t e j .  N a  t e n  w a r u n e k  z g o d z ili  

t eM e e y .
w a r u n e k  d o ty c z y  opublikowania 

Po w y b o rz e  p r e z y d e n ta .
^1 • ci  w a r u n e k  k lu b u  ż y d o w s k ie g o  z a w ie -  

U danie w e jś c ia  d o  g a b in e tu  je d n e g o  m i- 
•- *a  ż y d a . N a  to  ż ą d a n ie  w  te j  f o r m ie  n ie

s ię  e n d e c y , n a t o m i a s t  iz ap ro p o u o - 
U s ta n o w ie n ie  osobnego ministra dla 

bie I* Mniejszości narodowych i m ia n o w a -  
»}b Woa. m in i s t r e m  Niemca. Ż y d z i z g o d z ili  
tQ j3a  to . P o w s ta ł  j e d n a k  s p ó r  o  o so b ę  te g o  
V y f <!i’a :  eHMiecy z a p ro p o n o w ia li  n a  t o  s ‘uv- 
% tv r 0  ^ e i tz E n s te in a ,  g ó r n o ś lą s k ie g o  n a -  

y s *9 n ie m ie c k ie g o , je d n a k o w o ż  ż y d z i 
S e jf^ ^ d z ili  s ię  n a  n ie g o , g d y ż  j e s t  om a n ty -

* * *

St Dąbski i D ębski
^ je l!&0iVV?s‘5Ł0 b lu b u  p ia s to w c ó w  w z g lę d e m

%$] • n ! e i e s t  je sz c z e  u s t a lo n e :  p o s e ł J a n  
Ĉ 'ń p l c^af’n|te  n a  le w o , p o s e ł  Ja in  D ę b s k i  
^ j \L le  r Ha  p r a w o . Z w ro t p. W i to s a  p rz e c iw  
i 6tą 7Z'cnv  ̂ z P r a w ic ą  s p o w o d o w a ł  p . D ą b s k i . 
H tlą P- D ę b sk i u s i ł u j e  p r z e w a ż y ć  s z a -

s jr ° n ę  p r a w ic y .  N ie w ia d o m o , k tó r y

* * *

Stanowisko piastowców
W y w i a d  z  p r e z e s e m  p s l

Wanszaiwisiki „Kuryier P o lsk i11 m iał 
W ywiad p o lity czn y  z posłem  J . Dęb­

skim , p rezesem  z a rz ą d u  głów nego PSL . 
2  w yw iadu  tago  p o d a jem y  w ażniejsze 
UStępy;

^  s to su n e k  P S L  dio now ych koncep-
^  t li  ych?

c ?  thni U^e®’a w ątp liw ości, że mowy rz ą d  — wier 
l) *> k t ^ ~~ rząd em  „nap raw y  gospodar-
y!' Pooiągniie najszersize imoisy do  o fia r

®żniR ^ b s t w a .  Hząid ten  m usi być rząd em  
qz dtemokraiyicznym.
Wa moz'bw a w ed łu g  p. posła  koalieya

.  iT* p s l  z  Ch. , - Ny
^ b | epn,?lam’ — odipowiadia pose ł D ębski, —
%

J- v ^ y  Z :y'cm& 1 społeczne. 
U  *a w , ; , ; ^ c u w aża  p.

v  l ^ Wy,̂ e z o a i ;y ? '
P y tan ie  o tw arte , —  ośw iadcza  p.

u WV)w_ f- ‘Ki - .m i n o A  i a d v ,  *.___: /  • _  ___

pose ł so ju sz  z  Ch.

0~'_ -miogę jed n ak  stw ierdzić , że  w  
w i  jjg^^POidaaTCspch, nfieiziaJeżnią o d  k o m b i- 

cń\v ^ wych, będziem y sz u k a ć  ąprzym ie- 
’ Edzic. zn ajdziem y  ptopiarciei d la  n a ­

szych  p o s tu la tó w  w te j dziedzinie, czy na p ra ­
wicy, czy też n a  lew icy.

— Jak  będzie w y g ląd a ł s to su n e k  P S L  dio le ­
w ej s tro n y  Izby?

— P o lity czn ie  sto im y najb liżej lew icy. M usi­
m y —  ciągnie d a le j p-. p rezes Dębski, —  liczyć 
się  z fak tem , że w  now ym  Sejm ie będziem y mie- 
M do  czynienia z  sailndie w zm ocnioną f ra k c y ą  so- 
ey a lis tyezną . A diziś ju ż  P P S  sz u k a  rozw o ju  
sw ego  s tro n n ic tw a  na wsi, i to  z częściow em  po ­
w odzeniem , k tó re  bezsprzecznie je s t  w ynik iem  
w alk  m iędzy s tronn ic tw am i ludow em i. D alej 
idiziiie „Wyizrwolenie" licząiee obecnie pół se tk i p o ­
słów . T a cy fra  up o w ażn ia  mes do m niem ania , iż 
gr.ufpa ta  nie ogran iczy  się w now ym  Sejm ie do  
„opozyicyi d la  cpoizycyiU i w y s tąp i z p ro g ram em  
pozytyw nym , którego-, n ie ste ty , dto d z iś  d n ia  nie 
znam y.

— A ja k i je s t s to su p e k  pan ó w  do b lo k u  m n ie j­
szości narodow ych?

— O pierać się  on będzie w yłączn ie  n a  k o o sty - 
tu cy i m arcow ej. Niie dopujścim y <to n aru szen ia  
jedno lito śc i p a ń s tw a  lu b  uniem ożliw ionia p la ­
nów, ja k ie  p ierw szy  Sejm  su w eren n y  n ak reślił. 
M ogę s tw ierdzić , że pod  tym  w zględem  będziem y 
nieustępliw i.

— K to je s t  k a n d y d a te m  P S L  n a  p re z y d e n ta  
R zeczypospo lite j?  .

— O czyw iście Józef Pitsmiiski. D o tąd  jc-doak 
s tan o w isk o  N aczelnika nie je s t  znane. W obec te ­
go p rzed s taw ic ie le  s tro n n ic tw , K tóre w y su w a ją  
kiaindydaturę Piłsiuidskiego, udiądzą się dio Naczeł 
n ik a  P ań stw a , a b y  uzy sk ać  jego  zgodę.

—  Czy Nraidzeln-ik P a ń s tw a  prttyjmiie kandiyda- 
tu r ę  w brew  głosom  p raw icy ?

—  M imo w szy stk o  sądzę , że w  te j ciężkiej sy,- 
lu acy i m ogłyby  pow stać  w aru n k i, w  k tó ry c h  
pad ły b y  g łosy  n a  P iłsu d sk ieg o  n a w e t ze staony  
praw icy . Jalk s ły ch ać , w śrfld przyw ódców  Z w ią­

zku  Ludowo-Narodioiwego sp raw ę tę roizpateywa- 
r.o pozytyw nie.

* * *

Obszarniczy klub Oubanowicza
„Rzęczposijm lita‘‘ dono si:
„P osłow ie i senatorow ie C hrześcijańsk iego  

S tro n n ic tw a  L udow ego i C hrzęść i jańsfciiego
S tro n n ic tw a  R olniczego (obszarnicy z W ielkopol­
ski) u tw o rzy li w sp ó ln y  K lu b  se jm o w y  i senacki, 
k tó ry  p rzep ro w ad ził w  p ią te k  i w sobotę p ierw ­
sze sw e o b iady . Do p rezydyum  k lu b u  w Sejm ie 
w ybran i zostali: po®. E dw ard  Dubamowiisz, ja k o  
p rezes, Alfred C hłapow ski i S tan isław  Stroński, 
ja k o  w iceprezesi. Do prer/ydyum  k lu b u  w S ena­
cie w y b ran i zostali sen a to ro w ie : dr. T adeusz
SzulidirsEyński, ja k o  p rezes i p rof. d r. S tan isław  
Kas&ntai, ja k o  w iceprezes".

Do g ru p y  te j w s tę p u ją  i obszarnicy podolscy ; 
będzie  to  zatem  najbardziej p raw e 'Skrzydło Sej­
m u.

* * *

Obrady stronnictw
W arszaw a. (AW) „K uryer P o ranny" podaje, że 

w czoraj w ieczorem  odbyw ały  się w  m ieszkaniu 
posła  R ataja  poufne narady  m iędzy W itosem . Kier- 
nikiem i R atajem  oraz kilku zbliżonemi zbliżonemi 
osobam i w spraw ie tak tyki klubu. Dzisiaj odbędzie 
się plenarne posiedzenie klubu P ia s ta  w tej sp ra­
wie.

W arszaw a. (AW) W czoraj odbyw ały  się w  dal­
szym  ciągu n arad y  przedstaw icieli ugrupow ań 
w chodzących w  skład m niejszości narodow ych. 
Tem atem  dyskusy i b y ła  jak poprzednio k w esty a  
u tw orzenia m iędzynarodow ej komisyi parlam en­
tarnej dla mniejszości narodow ych. D ecycyi nie 
pow zięto, odkładając zebranie do godziny 9. O- 
b rad y  trzym ane są w  ścisłej tajem nicy.

P o żeg n an ie  starego  Selmo
(Telefonem od korespondenta , Naprzodu*)

W arszaw a, 27 listopada 
Punktualnie o godz. S w ieczorem  rozpoczęło 

się ostatn ie posiedzenie Sejmu U staw odaw czego. 
M owę pożegnalną w ygłosił m arszałek  Trąm p-

czyński.
Następnie odbył się raut. O godz. 9 p rzyby ł 

Naczelnik państw a. P rzyp row adził go w icem ar­
szałek  Osiecki do sali, gdzie go pow itał m arsza­
łek Trąm pczyński.

Program uroczystego otwarcia Sejmu

lęjw . — ’ uupu wićiaia [ppsie* jLpęutóiKi, — m
a  {ll(bdiie j,eist -dila n as  ujodiobue i-oiziwlą- 

^ " ^ 'a ń  ■ n ’e z ® w zględów  ptańyjnyich luib zo- 
•tą g p p z e c l w j b o r c z y c h ,  ale ze wzglę- 
}' N <L °  bóżnice m iędzy nam i a

P og lądach  n a  najw aiżniejaze zagsad-

W arszawa. (AW) W edług ogłoszonego dzisiaj 
program u przebieg  uroczystości w dniu ju trzej­
szym  będzie następujący: po nabożeństw ie w  k a ­
tedrze,' w  którem  w eźm ie udział Naczelnik pań­
stw a, daw ni i now oobrani posłow ie oraz senato ­
row ie, korpus dyplom atyczny , p rzedstaw iciele 
m iasta, cechów , w ojskow ości, sądow nictw a, k a ­
pituł o rderów , w iększych uczelni itd., chóry  od­
śpiew ają hym n „Boże coś P olskę". N abożeństw o 
celebrow ać będzie kardynał K akow ski. O godzi­
nie 12 i pół Naczelnik pań stw a w  otoczeniu św ity  
przybędzie do gm achu sejm ow ego. U w ejścia po­
w ita  Naczelnika pań stw a d y rek to r kancelaryi sej­
m ow ej i w skaże N aczelnikowi państw a drogę do 
poczekalni w  pokojach m arszałkow skich. N astęp­
nie d y rek to r kancelary i sejm ow ej stw ierdzi, czy  
zebrani posłow ie zajęli sw oje m iejsca i zaw iado­
mi N aczelnika państw a, k tó ry  w ejdzie na salę sej­

m ow ą przez drzw i m arszałkow skie i zajmie miej­
sce na trybunie. Po praw ej i lew ej stronie try b u ­
ny staną  szef kancelaryi cywilnej, adjutant gene­
ra lny  i adju tant Naczelnika państw a. Naczelnik 
odczy ta  orędzie, poczem  ogłaszając Sejm za o- 
tw a rty , pow oła najstarszego wiekiem  do objęcia 
tym czasow ego przew odnictw a i opuści Sejm 
w raz  ze św itą.

P rzew odniczący  Sejmu ze s ta rszeń stw a  zagai 
posiedzenie krótkiem  przem ówieniem . P o w o ła  on 
dw óch posłów  najm łodszych w iekiem  na sek re ta ­
rzy  i w ezw ie posłów  do złożeniu ślubow ania po­
selskiego. P*> odebraniu ślubow ania p rzew odni­
czący  postaw i w niosek o przy jęcie  tym czasow e­
go regulam inu i w yznaczy  term in następnego po­
siedzenia. na którem  nastąpi w y b ó r prezydyum  
Sejmu. O godzinie 4.30 nastąpi o tw arcie  Senatu. 
P o rządek  program u takisam .

„Robotnik1* o rozbiciu się bloku mniejszośsi narodowych
W arszaw a. (AW) „Robotnik", om aw iając rozb i­

cie sią bloku m niejszości narodow ych, dochodzi 
do wniosku, że p rzyczyną rozbica się bloku jest 
nietylko niejednolitość narodow a, ale przeciw ień­
stw a  społeczne w ew nątrz  bloku. W śród  żydów  
p rz e w a ia ja  syoniści, przedstaw iciele in teresów  
kupców  i p rzem ysłow ców , nadając całej grupie

żydow skiej p rzew ażający  ch arak te r zachow aw ­
czy. W obec tego praw dopodobnie żydzi i praw ie 
w szyscy  Niem cy w edług  przypuszczeń „Robotni­
ka" stanow ić będą sukurs dla p raw icy . Natom iast 
B iałorusini i U kraińcy, rep rezen tu jący  chłopów 
m ałorolnych : robotników , p rzechy la  się na stronę 
lew icy.



..N a p  b  7 o  rr

W PIĘTNASTĄ ROCZNICĘ ZGONU j
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO
     -   '      — ^

S T A N I S Ł A W  W Y S P I A Ń S K I  
WARYANT Z „WYZWOLENIA"

STARY AKTOR 
...a  c ie sz ę  s ię , że  cię z n ó w  w id zę .

KONRAD 
C óż to ,  n ie  w  r o l i?

STARY AKTOR 
A  m a m  t u  j a k ą ś  r o lę  — a le  j a  ju ż  t e a t r e m  
nie żyję. I n n y m  t e a t r e m  ż y ję . T e a t r e m  n ę ­
dzy lu d z k ie j .  M a m  sw ó j ś w ia te k  b ie d a k ó w  i  
na nich u c z ę  s ię , j a k  n io z e m  je s t  w s z y s tk o , 
co wy m a c ie  z a  s z tu k ę .  M a m id ło ... a  d la  
mnie s z tu k a  z a c z y n a  się... o t  t a m  z a  k u l i s a ­
m i,  o t  t a m  za r a m p ą  — ta m .
Dla m n ie  je j  n i e m a  tu ,  a le  c ie b ie  lu b ię ,  b o  
ty p rz y c h o d z is z  s t a m t ą d  i  j e s t e ś  t u  o b cy . 
Wiesz... p r z e d  n ie d a w n y m  c z a s e m  w ie ń c e  
miałem i s ła w ę  w ie c z o ru  i  k i e d y  je  p r z y n ie ­
siono za m n ą  do d o m u , i  c ie s z ą  s ię  m o i w s z y ­
scy i żona i d z ie c i  i p a t r z ą ,  że  to  t a t u ś  t a k i  
sławny, ma w ień ce ...
a  m a t k a  m o ja  — s t a r u s z k a ,  b o  i  j a  ju ż  s t a ­
ry, — p rz y c h o d z i ,  j a k  t o  o n a  p r o s t a  i  s z c z e ra  
k o b ie ta ,  — s t a j e  n a d  t e m i  w ie ń c a m i  i  p o w ia ­
d a :  m ó j  s y n u ,  o jc ie c  tw ó j  ta k ie g o  w ie ń c a  
nie d o s ta ł  a n i  je d n e g o  — a  o jc ie c  tw ó j w a l ­
c z y ł z a  o jc z y z n ę .
M ój d r o g i ,  u c z u łe m  w te d y  d la  m o ic h  w ie ń ­
c ó w  p o g a rd ę .
Z r y w a jc ie  k w ia ty ,  r z u c a jc ie  so b ie  p o d  n o g i, 
wieńce, c h w a lc ie  s ię  i u w ie lb ia jc ie !  W ie lk ie  
dzieci, w  s e r c u  w a s z e m  p u s tk i . . .
Ja nędzarz, j a  s ta r y ,  j a  n ic , j a  m a m  t ę  nad 
wami wyższośćt i t e m  n a  k a r k a c h  w a s z y c h  
dumny stoję, że w ie m , że  o jc a  m o je g o  ży c ie  
więcej b y ło  w a r te ,  n iż  m o je  i że w ie m  d la ­
czego!! Ad je!

P ow yższy  u ry w ek , d o tą d  n ied ru k o - 
jrany, p o d a jem y  tu  z ręk o p isu , s ta n o ­
w iącego w łasność  p ry w atn ą . E . H.

E M I L  HAECKER: WALKA STAN. 
WYSPIAŃSKIEGO Z IDEĄ GROBU

P ro w ad ząc  w alkę ideow ą ze spuścizną rom an­
tyzm u polskiego, W yspiański ze w zględów  a r ty ­
stycznych  uosobił ca ły  rom antyzm  w  jednej po­
staci reprezen tacyjnej, przeciw  której w ym ierzy ł 
w szystk ie  sw oje ciosy, m ianowicie w  postaci 
M ickiew icza. Nie jest to  zatem  M ickiewicz histo­
ryczny , lecz sym boliczny, w  k tórego godzą g ro ­
m y W yspiańskiego. Ten skonstruow ał sobie Mic­
kiew icza („Legion", „W yzw olenie") z najróżniej­
szych  p ierw iastków  tkw iących  w  rom antyzm ie 
polskim , często  w prost sprzecznych  z ideam i 
rzeczyw istego  M ickiewicza. U derzając na M ic­
k iew icza, bardzo  często  godzi W yspiański w ła ­
ściw ie w  innego poetę rom antycznego, którego 
sam algam ow ał z sym bolem  nazw anym  przeź sie­
bie „M ickiewicz". P rof. T adeusz Sinko w  sw ej 
cennej rozpraw ie pt. „W yspiański a K rasiński" 
w y k aza ł, ile z K rasińskiego tkw i w  rzekom ym  
M ickiewiczu W yspiańskiego. T ąsam ą drogą po­
szukiw ań iść trzeba , jeśli się pragnie rozw iązać 
zagadkę, gdzie i u kogo w  rom antyzm ie polskim 
znalazł W yspiański ideę dążenia do grobu, do 
śm ierci, ideę, k tó ra  stanow i g łów ną isto tę tego, 
co W yspiański zw alczał w  rom antyzm ie, za rzu ­
cając mu, iż by ł

rozmiłowany w tych przegniłych trupach, 
m niem ając, że go to do życia wiodło, 
że brał te trupie piszczcie za godło.

(„Kazimierz W ielki").
Z pew nością nie u M ickiewicza znalazł taką 

m yśl, ani u S łow ackiego, ani też u K rasińskie­
go. W ięc u kogo? U jednego z m niejszych poe­
tów  rom antycznych. Jest nim Edm und W asi­
lew ski.

W yspiański tak  by? duchow o zrośn ięty  z K ra­
kow em , że nic krakow skiego  nie by ło  mu obcem.

Znał tedy  tom ik w ierszy  ow ego poety  naw skróś 
krakow skiego i cenił go w ysoko. W  niedruko- 
w anym  dotąd  liście do Józefa M ehoffera z 14-go 
stycznia  1893 pisał W yspiański z okazyi św ieżo 
w yszłej z druku fantastycznej pow ieści m alarza 
W łodzim ierza Łuskiny „W ielki rok“ :

„D ziw ię się, że prócz ustępu poetycznego i 
rym ow anego... książka Łuskiny Ciebie zajęła. 
W edług  mnie jest to rzecz do w yśm iania i bez 
żadnej w artości. O t zapom nieliśm y już chyba, że 
pisał Słow acki, że pisał M ickiewicz, W asilew ­
ski, Pol".

W asilew skiego w ym ienia tu m łody W ysp iań­
ski tuż obok M ickiewicza, jako jednego ze zna­
kom itych poetów . W idać stąd, jakie na nim uczy­
niły w rażenie  w iersze au tora  „K rakow iaków ". 
Już  prof. Kallenbach w  swoim szkicu o W asi­
lew skim  („P.amiętnik literacki", rocznik XIV, 
L w ów  1916) w skazał na niektóre echa poezyj 
W asilew skiego w  „W yzw oleniu" i „Akropolis". 
„W iązała  W yspiańskiego z W asilew skim  — pi­
sze on — tajem na, silna nić wielkiego um iłow a­
nia W aw elu , było m iędzy obu nimi duchow e 
pow inow actw o". M a w  tem  słuszność prof. 
Kallenbach, ale trzeba  pójść jeszcze o krok d a ­
lej i stw ierdzić, że było m iędzy obu nimi ideow e 
przeciw ieństw o, i to jaknajskrajniejsze.

Edmund W asilew ski, po m acoszem u trak to w a­
ny  przez naszych  h istoryków  lite ra tu ry , nie był 
bynajm niej indyw idualnością p rostą , nieskom ­
plikow aną. P rzeciw nie  b y ła  to jedna z natur 
najbardziej może złożonych w śród  rom antyków  
polskich. T kw ił w  nim nietylko najbardziej ro ­
dzim y poeta  K rakow a, lecz zarazem  także je­
dy n y  ty p o w y  w  rom antyzm ie polskim liryk sen­
tym enta lny  w  biederm ajerow skim  sty lu  epoki 
M usseta („M arzenie po balu"). Rozm iłow anie w  
grobie, poezyę grobów  — znaleźć m ożna u niego 
jednego w śród  polskich poetów  rom antycznych.

Maryo! rzucam  tę piosnkę na pam iątkę tobie,
. Ty światu się promienisz, ja dum am  na grobie!

(„Maryi S. na  pam iątkę").
O tóż u jedynego Edm unda W asilew skiego znaj­

duje się w y rażo n a  m yśl polityczna o drodze do 
zm artw ychw stan ia  w iodącej przez grób:

Do grobów! grób życie daje,
Nie jęczeć w mękach konania;

Konając nie doczeka się n ik t zm artwychwstania, 
Bo tylko z grobów się zm artw ychpow staje!

(„Recjuiem").
Oto jest sform ułow anie myśli, k tó rą  W ysp iań­

ski p rzyp isyw ał całem u w ogóle rom antyzm ow i 
i k tó rą  zw alczał w  „W yzw oleniu". To nie Mic­
kiew icz, lecz W asilew ski przem aw ia w  ostatnim  
akcie „W yzw olenia" u sty  Geniusza, k tó ry  głosi 
narodow i;

Wewiodę was nad groby łez. 
byście nikczemność widząc ciała 
ujrzeli okiem żywem kres:
Śmierć, k tóra cuda działa.
Zstępujcie ze m ną w podziemie, 
kędy przeszłość staw iła swe urny  
popiołów — na naszej drodze 
do wieczystych zacisza kościołów.
Ta jedna, jedyna droga.

Tem u dążeniu do grobu przeciw staw na się 
W yspiański w  postaci now ego Konrada, w o ła ­
jąc do G eniusza rom antyzm u;

Zwodziłeś duszę darem no: 
ukazywałeś mi niebo, 
groby otwierasz przedemną.
Krzyż przeklnę. Cliryntusa godło, 
gdy m ęką naród uwiodło.
Dla mnie żywota Prawo,!

W  okresie pisania „W yzw olenia" (1902) mu­
siały  szczególnie żyw o dźw ięczeć w  pam ięci po­
e ty  w iersze W asilew skiego. I tak, w ezw anie, 
w łożone ,w  usta  Kaznodziei:

Do góry, bracia, do góry! 
w zięte jest dosłow nie z w iersza  W asilew skiego 
„Alleluja". Nie jest to jednak pow tórzenie, lecz 
p rzeciw staw ienie  się, albow iem  stosunek W y-
spiańkiego do Kaznodziei, jak i do innych osób
„W yzw olenia", jest ironiczny.

Zdaje mi się, że w  niniejszym  szkicu, którego 
treść  w kró tce  będę m iał sposobność gdzieindziej 
rozw inąć dokładniej, w skazałem  na jedno z n a j­
w ażniejszych źródeł polem icznej ideologii W y ­
spiańskiego. 1

P rzew odnią jego m yślą by ło  zaw rócić  naród

z drogi w iodącej do grobu. I dlatego utworYl 
go jeszcze długo będą narodow i naszem u i 
ow a pochodnia, k tó ra  górze w  reku Konrad3' ,  
— —     .

BOL. RACZYŃSKI: ZE WSPOMNIJ 
O STANISŁAWIE W Y SP IA N S^

U płynęło już sporo czasu, odkąd wielki 
w iek  „pośw ięcił sw ego ciucha Bogu". A byjYj 
czasy  inne, niż n a sz e .. B y ły  to czasy, w  któĄ, 
dyskutow ano zaw zięcie: P rzybyszew sk i czy lL 
spiariski? F a ła t czy M alczew ski? Rydel czy 
m ajer?  Sienkiew cz czy Żerom ski? Żeleński c 
P ad erew sk i?  D yskusyę o kulturze polskiej l\  
czały  kręgi tak  szerokie, ja* dzisiejsze dcb^Ł 
biedzie i paskarstw ie. Spodlał św iat. m yśW  ó 
dynie o brzuchu. Niema na świecie miejsca i>3 
św ietlane postacie jak W yspiański. Od czasu j  
staw ienia „W esela", sta ł się W yspiański i  
kątom ierzem ", k tó ry  nietyiko w zakresie s!?t j 
ale i w  życiu społecznem  był kimś, z którego Ł 
nią liczyła się Polska. O taczała  wielkiego tvV j 
atm osfera w ysoce kułtural la i dbająca, aby 0 |f 
m ożności zm niejszyć trosk i jego codzienne. P ,J  
sorow ie U niw ersy te tu  Jagiellońskiego: P a reIŁ  
K rzyształow icz,' Żuław ski zabiegali około rL ) 
mania, jego złego zdrow ia. Inni, z dzisiejszo 
prem ierem  prof. Nowakiem  na czele, starali sls), 
odjęcie tro sk  m ateryalnych  W szy scy  zdawali , 
bie spraw ę, że ży ją „w  osobliwej chwili", Pat 
na tw órczość geniusza. ^

Poznałem  W yspiańskiego jeszcze przed 
niem „W esela" i od pierw szego momentu P 
sta łem  pod jego urokiem.

żdrow ie  jego psuło się coraz bardziej. & (p 
grzec, gdzie zam ieszkał, przew ieziono ciężko c*1 jf 
go do Domu Zdrow ia. B aw iłem  w  r. 1907 u® ^  
dyach zagranicą. W  połow ie listopada w r0r̂ (j# 
do K rakow a i natychm iast udałem  się do v f  
Z drow ia. Zastałem  wielkiego a rty s tę  bardz° j j  
L ekarze oczekiw ali końca codziennie. W  
w ie w y p y ty w a ł się, czy  poznałem  dzieła W j 
ra, k tórego tw órczość  niezm iernie cenił. .Jt

Jak  dziw na i niepojęta jest realistyczna £w f 
m ość sw ego stanu u ludzi genialnych. jef 
m ierając zażądał w  ostatniej chwili, aby  P° L  f 
ci p rzekłuto  mu serce, obaw iając się leta. a 
W ysp iańsk i?  W  ciągu rozm ow y zażądał 
prośbę moją, aby  nie pił, gdyż lekarze nie P 
łają, uśm iechnął się, a po chwili odrzekł: „ji

— W szystko  jedno, i tak  za  parę  chwil Pf2 
mię łyżką do trum ny. tg /

P rz y sz ła  mi na m yśl śm ierć C hopina- „i? 
mo... oba um ysły  tak  fantastyczne, fan tazY ^ 4 
botyczną, słoneczną, a jednak tak  realisty0 
chwili o d e jśc ia ..

W  kilka dni um arł tw ó rca  „W esela"* -

W yspiańsk i by ł bardzo  żyw ego iisp°s°^sZĉ ‘ 
dow cipny, a naw et uszczypliw y, jeśli zvV 
p rzekonał się o czyjejś nieszczerości. P°. 5'
lu“, k iedy  s ław a  rozniosła imię jego, z'a je<Je 
pew nego dnia w  m ieszkaniu w elkiego P °f . cu, t  
z w arszaw sk ich  sp raw ozdaw ców  tea tra ' a  R 
w aźający  się za tak ą  znakom itość i os0*3lLątP!,j. 
w p ły w o w ą, że jakiś tam  W yspiański, P° ... # .  
cy  autor, pow inien mieć respek t przed Ł 
kością. P rag n ąc  zatem  upozorow ać sw- J 
ście przypadkiem  ośw iadczy! p. Rab^iy 
się: — M am przyjació ł na II. piętrze, Pr.Zp0z^° 
zauw aży łem  pański bilet na drzw iach 1 \
łem  sobie z łożyć  panu w izy tę . .

Na co W yspiańsk i (m ieszkający na • •
zap y ta ł: „ r te ^ 6’

— C zy niem a pan znajom ego na Par (1 fat

M iał być  w y staw io n y  „B olesław  
czesny d y re k to r te a tru  p rzyszed ł d° artyścL f  
skiego z p ropozycyą  obsady. W szyscy  i  „ 
stali już obsadzeni i w szystk ie  role z‘ JvStó^ J  
jątkiem  roli B o lesław a Śm iałego, z a\yysP i!V  
został n ieobsadzony ty lko  dyrek tor. 
milczał, d y re k to r  dużo m ówił. W k °n . ^ o  
mu W yspiański k ró la  Lira albo Harm ^
pow iedniejsze d la  jego talentu. _ ,.spjra>

— Ale dlaczego ja  mam grać 5 z£ Ł r< /  
pana?  — zap y ta ! po iry tow any  d y r e K 0 %

— Bo Szekspir; um arł i nie zaszked 
odparł W yspiańsk i.



Jfr. 277 „N A P R Z O D"

d z i k i e  o s k a r ż e n i e
s5rt i W arszaw skini tygodniku „GJos“ pojawił się 
*V Pt- „M iliardy na G órny Ś ląsk utonęły 

 ̂ kieszeniach endeckich11. W  artyku le  tym  mię- 
^ innemi czy tam y:

. °lska jest jedynym  krajem  na odkry tych  do- 
, zas częściach św iata , w którym  każdem u 

ctY- 0  0r8aniz°w ać  kw esty  publiczne na dowolne 
:. e> bez żadnej zgoła odpow iedzialności wobec 
|  ?aG czeństw a.
^  'diurdow c sum y złożono p rzez społeczeństw o 

w  rn y  Śląsk. S p raw a — jest tem  więcej in- 
j ^ u j ą c a ,  że zm onopolizow ała ją  całkow icie en- 

w  trzech party jnych  kom itetach: w  W a r­
to aJHe — Komitet Zjednoczenia G. Ś ląska z 
j^eczpospolitą, w  K rakow ie — Komitet O brony 

i, J;sdw Zachodnich i takiż Komitet w  Poznaniu, 
•e trzy  insty tucye  przez niezliczone agendy, 

j. Zr5U(aone po całej Pdlsce, ściągały  przez rok 
Dl S°r£t od spo łeczeństw a olbrzym ie ofiary w  
^ ią d z a c h  i naturze. W szystk ie  te olbrzym ie 

i ^  dki plus znaczne sum y am erykańskiej Polo- 
-j, >' skupiały się w  rękach  endeckiego działacza

ąrnpczyńskiego W ojciecha i przechodziły  ‘ Kr ' W
i ftie. ® znów endeckiego m atadora Korfantego, rów

Oflzi, 
I  fest

W ojciecha. A by ły  to, podkreślam y, w ielo- 
i tysiące w agonów  żyw ności i

. ą W ojciecha. P 
°tne m iliardy i

ezy. Sposób użycia tych  środków  otoczony 
najściślejszą tajem nicą. W iem y, że za  ten: . IctJCll. 11

i,iPn!ądze kom itet k rakow ski kupił solne w cale 
lówiA kam ieniczkę i sam ochód, organizow ał bo- 
^  ki chadeckie na Śląsku, robił w yb o ry . W ie- 
jP ’ iż w czasie pow stan ia  śląskiego przyjaciel 
ę Dantego i podkom endny H allera, prezes 
^ f w o n e g o  K rzyża na G. Śląsku p. C yran , nie 

V *  si? doliczyć 400 w agonów  przysłanych  da- 
W iem y, że z tych  p ieniędzy i p. Trąrnp- 

S d o 1 1  p - klaller za rezerw ow ali do sWej dy- 
pi ’fy °yi znaczne sumki. W iem y, że za  te  pie- 

e.’ zarów no szanow ny  w e te ran  endecyi p. 
l a i c k i  i ław nik K ozłow ski z Kom itetu Zje- 
C ^ enia w  W arszaw ie, p. profesor I instruk- 

eojówek chadeckich Pachonski, w raz  zs \

Chjena na poczcie
w ' ad n ie s ły ch an e  isjfcosunJki,

iPwzttacli, seiGzegótaie gdy  idzie o  sp ra w - 
<  w dsoi*ę,ozianiu p rzesy łek  gazetow ych , a zwła- 
kj a. ’>N;aipinzjo!d!u“ i in n y c i  pilśni rotoodhiczych. 
IW la|domo, 'Cizcnni przyp isać  maileiży to  sk a n d a -  

dopraw dy , pasitępowamiie pioicizity: nleitildioT 
Aty^' czy te ż  ztej wioji pew nych  o rganów  tej in- 

P ań stw o w ej. Z daje  się, żie po części je- 
f w  1 drrugie idzie t a  iw parze. Szczególnie udie- 

jieat falkt szkiOidzei;d a  i szykanow ania 
^tip1 ^ ^ I ^ y c z n y c h ,  robotiiiicizych. Nfojedno 

indyw iduum , zaijmmjiąic p o s te ru n e k  
na  poczcie lu b  kolei, za obo- 

Diojj. Svvdj n ikczem ny uw aża szkodzen ie  pis- 
%źem^ko<tnic2ftun. św ieży fa k t:  P a c z k a  50 
ką ' P ierzy  „R obo tn ika  Buidjowlanc-go", nadana 

°A?laiie w  Kralkioiwie na tydzień  pnzad w ybo- 
Meu.y, P aźdz ie rn ika  br.) a  fikJetrowama do w a­
katy. 1 aa w Traefain-i, w róciła  z pow ro tem  do K ra- 

vV, dn iu  22 lis to p ad a  i to  za pośredn ic tw em  
*% “K uch” w cale  z tą  p rze sy łk ą  nie m ającego  
1uiac. Pdlneigio! P aczka , po eiztemeich iz g ó rą  tygo- 
^ j s o :  ^ ędrow ania,i niedoręczona w e w łaściw em  

nadiaina nA poczcie, w raca  p rzez  b iu ro  
o d a r ta  ? o p ak o w an ia , z  brafkiem je d - •

■my sposobność  kilkafctiafcniie ju ż  napię-
paam jące na na-

ne,go egzerńpM rza pism a. Cżem to tłum aczyć?  
Oito n a  czele  „R obotn ika Budiow lanego" umie- 
sizciaońo 'wezwąmte Ziwliętsu budiow łanycli d o  gło­
sow ania  na dw ójkę , wyrarżoną dużą  cy frą , co się 
zapew ne nie poidlojbato jakatej śb „chjendia", k tó ra  
p rzesy ł k ę wisitaizymała.

A le p y tam y , czy poczta , op łacana dimgio pracz 
.w szystkich, je s t  in& rytucyą p a r ty jn ą , ab y  po d o ­
bne eksperym en ty , m am ia  jąice obyw ateli i inisity- 
tu ey e  n a  p rzyk rości i straty,, uchodzić m ogły  bez­
k arn ie?  C zynniki naczelne pocztow e, zd a je  się, 
zupełn ie  obojętn ie  t r a k tu ją  te  w y b ry k i i n iedo­
łę s tw a  n iek tó ry ch  o rganów  im  podw iaidnych, — 
gdyż miimp częstych  zażaileń, ipoidnoszoinych z  n a ­
szej s tro n y , ta k  w prasie , ja k  i d ro g ą  reiklam a- 
cyj, sitosunkii, na poczcie pod  tym: w zględem  zu ­
pełn ie  nie u leg ły  p o p raw ie . H is to ry a  z przesyt- 
kam i, zaw ierającem i a k tu a ln e  dnutki w yborcze, 
a p rzetrzym yw aniem  i rozm yśln ie  p racz czas w y­
borów, je s t o b u rza jącą , ctziogo n a  prayi8zło'ść spo ­
ko jn ie  toleirotwać n ik t ni? ntoiże. Z całym  n a c i­
skiem  zw:ra cam y się  -dip koirnipeteintnych czynni­
ków, aby ty m  sk an d a lo m  w reszcie kreis położyły 
o raz  dom agam y się, aby speicyalme w o sta tn ie j 
sp raw ie  p rzep ro w ad ziły  su ro w e  śledztw o.

^  sprawie podatku dochodowego
od plac robotniczych

W
rti:Wzetj)przedriirr' num erze zam ieściliśm y rozpo- 
h t'tk ,,Ie^nil:ih ,tc r:fw a  skarbu, w edle k tórego iV->- 
®°biCr ° chodow y od płac urzędniczych ma być 
y . docialLod Poborów  w rześn iow ych. Znaczy to, 
ti rniki i!10trZym ane Vrzez  urzędników  w paź- 

p0[[ ,j jistopadzie i grudniu nie zostaną obłożo- 
v .U,em dQchodowym, co jest zupełnie słu- 

h, *?ksz- tego, że te dodatki nie pokryw ają
w skutek  d rożyzny  kosztów  u trzy -f u a ^ y c i i

■̂■-y it *
ajhistersvvo skarbu  nie sądzi, że ulga p rzy- 

^  1'ohru z?dllikom pow innaby b y ć  ‘ =
; k v « 0llllków ? -
| l S n ^ yi (300.000

rozciągniętą i 
O bow iązujące obecnie minimum 

m arek  rocznie) nie w chodzi
ltl c>iie do il.e , y  rachubę. R obotnicy o trzym ują o- 
bv^du z reguły  w edle ustalenia głów nego

J a y s tycznego, a w iadom o, co ten urząd

zresz tą  przyznał, że te ustalenia są dalekie od rze ­
czyw istego w zrostu  drożyzny . W rezultacie ro ­
botnik z o trzym anego dodatku nie jest w stanie 
pok ryć  zw iększonego w sku tek  d rożyzny  zap o trze­
bow ania, a rów nocześnie musi z tego n iew y sta r­
czającego dodatku jeszcze zapłacić podatek do­
chodow y i to zapłacić efektyw nie, bo mu go p ra ­
codaw ca p rzy  w ypłacie potrąca.

B yłoby  w skazane, aby m inisterstw o skarbu pod 
ty m  w zględem  zrów nało  robotników  z urzędnika­
mi i to jak najrychlej, zanim m arka nie stanie się 
jeszcze i n n i ci w  a r to ś ci o w  ą .

Czas odnowić przedpłatę

U W A G I
sw ym  asysten tem  Gruszeckim  z kom itetu k ra ­
kow skiego, kom itet poznański i sam  p. W ojciech 

górnośląski, w y daw ali dziesiątki ty sięcy  b ro ­
szur i w ydaw nic tw  party jnych  — ale to nie m o­
że jeszcze zastąpić szczegółow ego spraw ozdania 
z gospodarki m ajątkiem  .ofiarowanym  p rzez spo­
łeczeństw o cierpiącym  braciom  na G. Śląsku, ani 
czerpiącym  zeń posłom  i senatorom  Chjeny.

W iem y, że akcya w yborcza  kosztow ała  Chjenę 
m iliardy, u trzym yw ania  organizacyj „faszystow ­
skich" pochłania kolosalne sumy. Zaspokojenie 
tych wielkich potrzeb w ym aga rozległych ź ró ­
deł dochodu.

Dopóki z olbrzym ich funduszów  górnośląskich 
nie o trzym am y w yczerpującego spraw ozdania: 

o skarżam y endecyę o użycie olbrzym iej ich 
części na cele party jne;

oskarżam y w szystk ie  odpow iedzialne za nie 
osoby o nadużycie łatw ow ierności społeczeń­
stw a  przez trw onienie ofiar przeznaczonych  na 
otarcie łez cierpiącym , na cele w yborcze i tw o ­
rzenie organizacyj zam achow ych;

oskarżam y C zerw ony K rzyż na G. Śląsku, 
podległy posłow i H allerow i o nadużycie i z ło ­
dziejstw o darów  publicznych; * 

oskarżam y H allera i Korfantego, o ukryw anie 
tych nadużyć przed społeczeństw em  i udzielanie 
im, tem  sam em , sw ej sankeyi;

oskarżam y ich w reszcie o trw onienie fundu­
szów  społecznych na w ypłacanie sobie i swoim 
przyjaciołom  politycznym  w ysokich honoraryów , 
dyet i gratyfikacyj.

Żądam y in terw encyi państw a w  tej spraw ie, 
w yłonienia kom isyi złożonej z przedstaw icieli 
spo łeczeństw a i rządu do zbadania p raw id łow o­
ści i celow ości użycia funduszów i ofiar w  na­
turze, złożonych przez społeczeństw o dla G. 
Śląska.

Żądamy- opublikow ania spraw ozdania działal­
ności tej komisyi".

C zekam y niecierpliw ie w yjaśnienia tej wielce 
zagadkow ej sp raw y.

Rozpacz p. Strońskśego
N aczelny redak to r „R zeczypospolitej" poseł p. 

S troński m a niezdrow y sen: widzi, upiory. On, 
dobry  p a try o ta , zwolennik silnych rządów , widzi 
upiór Polski z 17 i 17-go wieku, tej Polski, k tó ra  
nierządem  stała, poniew aż Sejm y nie m iały w ię­
kszości, nie było  silnego rządu, nie było skarbu i 
armii, nie by ło  linii w y tycznej w  polityce zag ra­
nicznej. 1 p y ta  się p. Stroński z przerażeniem : ja­
każ to ma być P o lska obecna, Po lska zm ar­
tw ychw sta ła , czy ma być silną i celu św iadom a 
jak za M ieszków i Jagiellonów , czy słabą i bez 
celu jak w  17 i 18 w ieku?

Do czego p row adzą te rem iniscencye h isto rycz­
ne p. S trońskiego? O to do w ykazania, żc w Sej­
mie musi się u tw orzyć  w iększość, że ta w iększość 
musi w yłonić rząd. Słusznie, słusznie. Ale jaką to 
w iększość ma p. S troński na m yśli? C zy w ięk­
szość od chjeny do W itosa, czy  od chjeny do 
mniejszości narodow ych? P ie rw sza  ew entualność 
— m iły Boże! cóżby to by ła  za przyjem na rzecz 
mieć w iększość polską, narodow ą, pańsko-chłop- 
ską! A że przyjem ności zupełnych na tym  złym  
świecie tak  jest mało, w ięc może zadow oliłby się 
p. S troński m niejszą: w iększością, w  skład której 
w esz łyby  żyw ioły  w praw dzie „niepolskie" i na­
turalnie „nienarodow e", ale bądź co bądź 70 czy 
80 chłopa tj. ty leż  g łosów ? D laczego nie? D lacze­
go m iałby Grunbaum  być gorszy  od Serebrjanni- 
kow a?  G łosy w szak  się liczą...

W spółczujem y z p. Stroińskim i podzielam y jego 
boleść z pow odu naszej — jak on to pięknie p o ­
w iada — skłonności do nierządu. W spółczujem y 
tem  bardziej, żc w idzieliśm y na w łasne oczy h er­
kulesow a pracę ósemki riad zdobyciem  większości 
na w łasn y  rachunek. T am te usiłow ania udarem ­
niliśmy, a dalsze — obserw ujem y.

C Z E R W O N Y  MIKOŁAJ
Komisya kobieca krakowskiej Rady Robotniczej 

PPS urządza 8 grudnia w sali Związku w l-itow. 
Rob. (Dunajewskiego 5, II p.)

OBCHÓD ŚW. MIKOŁAJA
dla dzieci do lat 12, których rodzice należą do 
organizacyi. Początek o godz. 3 po południu. 
P r o g r a m :  1) „Noc wigilijna", obraz sceniczny.

2) Deklamacya.
3) Rozdawanie przez św. Mikołaja po­

darków.
W pisy przyjm uje się najpóźniej do 3 grudnia 

codziennie od 6 do 9, w niedzielę od 10 do 1-ej 
przy ul. Dunajewskiego 5, III p.

W stęp dia dzieci wolny, dis starszych 300 Mkp.

S t o w a r z y s z e n i a  i z g r o m a d z e n i a

W YDZIAŁ RADY ZA W O D O W EJ odbędzie 
posiedzenie w e w to rek  28 bm. o godz. 7 wieczór.

POSIEDZENIE ZARZADU CENTRALNEGO
W YKONAW CZEGO ROB. DRZEW NYCH od­

będzie się 28 bm. punktualnie o godz. 6 wieczór- 
S p raw y  bardzo  w ażne. W zy w a się w szystk ich  
członków  zarządu  i kom isyi kontrolującej nieod­
w ołalnie. ’ M. Kmiecik.

„LUTNIA" ROBOTNICZA urządza nad zw y ­
czajne posiedzenie członków  dnia 28 bm- o godz. 
7 w ieczór w  sali posiedzeń Dunajew skiego 5. 
O liczne przybycie członków  uprasza

7nr7fif1 I nłni“
BACZNOŚĆ TO W . RZEŻN1CY I MASARZE! 

Z pow odu toczącej się akcyi cennikowejj om i­
jajcie K raków . S trejkujący tow arzysze .

N A D E S Ł A N E
Ogłoszenie iicytacyi

Komitet budowy gm achu Pocztowej Kasy Oszczę- 
duości w Krajsowie ogłasza niniejszern licytacyę 
ofertow ą na
instałacyę ogrzewania centralnego

z terminem de 5 grudnia br.
\Varuaki i projekt do przejrzew a codziennie od 

5— (i wieczór w kancelaryi budow y na Wielopolu, 
wejście od ulicy D ietlow sk’ '
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Z sali sądowe] Jak Siostry Felicyanki dostały majątek sieroty po t$$m
t-Kraków, 28 listopada. 

W IELOM ILIONOW E OSZUSTW A W  ZAKŁA­
DZIE MUNDUROW YM W OJSK O W Y M  W KRA­

KOW IE.
(k) W  dziew iątym  dniu rozp raw y  w  sądzie w oj­

skow ym  w  K rakow ie przeciw  kap. Jaw orskiem u 
i spólnikom o oszustw a w  zakładzie konfekcyjnym  
w ojskow ym  przesłuchiw ano w  dalszym  ciągu 
św iadków . Św iadek F ere tó w n a  zeznała, że by ła  
za ję ta  w  buchalteryi pod kierow nictw em  por. 
Friedm ana, w sku tek  czego znane jej są niektóre 
sp raw y  dotyczące konfekcyi. Felerów na p rzed ­
staw ia  szczegółow o, jak się odby w ały  zam aw ia­
nia. N iejednokrotnie pisała fak tury  dla Friedm ana, 
a niejednokrotnie także sam i fabrykanci w  biurze 
dyktow ali jej fak tury . Na zapytan ie obrońcy d ra  
S choenw ettera , w yjaśn ia  św iadek, że o tem , by  
Friedm an sam  d ostarczał to w aru  do konfekcyi 

nic św iadkow i w iadom em  nie jest, a odnośnie do 
skór, s tw ierd za  św iadek, iż w praw dzie  Schreier 
kupił skóry  i je w  konfekcyi m iędzy robotników  
rozsprzedał. B y ły  to jednak skó ry  złe, dziuraw e, 
p rzew ażnie pochodziły z w ym iany , k tó rą  uskute­
cznił na zażalenie oficerów  Friedm an.

N astępny św iadek Holikowa, k tó ra  zajęta  b y ła  
jako urzędniczka w  konfekcyi, zeznaje, iż niejed­
nokrotnie o trzy m y w ała  k artk i od kap. Jaw o rsk ie ­
go z prośbą, b y  szybciej zała tw ić  tych  zg łaszają­
cych  się oficerów, k tó rzy  tłom aczyli się, że z po­
w odu  braku  czasu nie m ogą w y staw ać  w  ogon­
kach. Na zapytan ie obrońcy dr W oźniakow skiego, 
zeznaje św iadek, iż nie w ie o tem , czy  F ri« lm an  
d o sta rcza ł w łasnego tow aru , w ie tylko, że F ried­
man jeździł na zakupy do Bielska.

W  końcu przesłuchani zostali p rokura to r pułk- 
d r Szafrański, oraz lekarz  d r K rzysakow ski odnoś­
nie do faktów  objętych aktem  oskarżenia, a do­
tyczących  faktu, iż kap. Jaw orsk i w  dniu 12 sier­
pnia 1921, w  dociekaniu skierow anem  do szefa są ­
du w ojskow ego O. K. w  K rakow ie i naczelnego 
p ro k u ra to ra  w  W arszaw ie  obw inił fałszyw ie 
pułk. d r Szafrańskiego o zbrodnię nadużycia w ła ­
d zy  urzędow ej, rzekom o przez to  popełnioną, że 
d r Szafrański jako p rok u ra to r w ojskow y  rozm yśl­
nie i tendencyjnie p rzedłuża sądow e postępow a­
nie badaw cze, w drożone przeciw ko kap. Ja w o r­
skiemu, oraz w ydaje  niezgodne z praw em  obo­
strzen ia  a resz tu  śledczego specyalnie ty lko  odnoś­
nie do osoby oskarżonego, zaś pułk. lekarza  d ra  
K rysakow skiego o zbrodnię fa łszyw ych  zeznań, 
złożonych do protokołu  spisanego w  dniu 1 sier­
pnia 1922 p rzez podprok. podpułk. d ra  Jakubow ­
skiego i w spółw inę w  zbrodni nadużycia w ładzy . 
Św iadkow ie w yjaśnili rzeczow o sw oje stanow i­
sko, że kap. Jaw orsk i niesłusznie ich obw iniał. P o  
przesłuchaniu pow yższych  św iadków  rozp raw ę o 
godz. 2 popoł. odroczono do dnia dzisiejszego.

CIEKAWY SPÓ R  O GRUNT.
C zy przesłuchanie św iadka jest egzam inem  

praw niczym ?
(k) P aw eł Jaw o rsk i z W eso łow a koło Zakli­

czyna sprzedał dw a ra z y  sw ój grun t: raz  p rzed  22 
la ty  b ra tu  W ojciechow i, a drugi raz  przed  10 la ty  
siostrze  M aryi Pyrkow ej.. k tó ra  go rzekom o spiła 
i w y zy sk a ła  jego nieuw agę. W ojciech Janow ski, 
k tó ry  w yem igrow ał do A m eryki, zażądał zw ro tu  
g runtu  od P a w ła  Janow skiego, a tenże zask arży ł 
P y rk o w ą  o w ydanie  gruntu. Sąd pow iatow y w  
Zakliczynie miał rozstrzygnąć  zaw iłą  kw estyę  
praw ną, czy  kon trak t z W ojciechem  Janow skim  
przed  22 la ty  z a w a rty  b y ł kupnem, czy  tylko, jak 
tw ierdziła  P y rk o w a  p rostą  pożyczką. Celem  roz­
strzygnięcia tej kw esty i sąd odebrał p rzysięgę od 
P y rkow ej, a  ta  w y raz iła  zdanie, że ak t ten by ł 
ty lko pożyczką. Za tę  przysięgę odpow iadała P y r ­
kow a przed sądem  okręgow ym  karnym  w  K rako­
w ie o zbrodnię oszustw a p rzez fa łszyw e zeznanie, 
atoli sędzia w y d a ł w y ro k  uw alniający. W skutek  
odw ołania p ro k u ra to ra  sąd apelacyjny w  Krako­
w ie zatw ierdził po kilkogodzinnej rozpraw ie w y ­
rok uw alniający. Zdaniem sądu, oskarżona analfa- 
betka, b y ła  niesłusznie w  60 roku życia z a p y ty ­
w ana, czy  ak t z przed 22 la ty  by ł kupnem, czy 
pożyczką. W  ten sposób m iała s ta ra  kobieta na 
żądanie sądu w  Zakliczynie rozstrzygnąć  zaw iłą 
kw esty ę  p raw ną, czy  dany  akt jest kupnem, czy 
pożyczką. R ozw iązanie takich kw esty j należy do 
egzaminu praw niczego, a nie d o ( przesłuchania 
św iadka. M ylne rozstrzygnięcie kw esty j p raw nych  
nie jest fa łszyw em  zeznaniem  w prow adzająeem  
sędziego w  błąd, gdyż kw estye  praw ne ma roz­
s trzy g ać  sędzia sam odzielnie, bez pom ocy s ta ­
rych analfabetek.

A kta sądow e zaw ierają  h istoryę tragiczną bie­
dnej sieroty, córki księdza, k tó ra  długo w alczy ła  
o sw oje p raw a  przeciw  różnym  kruczkom  aż 
zw yciężyła.

SIEROTA W  NĘDZY 
Dnia 5 stycznia  1919 zm arł nagle w K rakow ie 

ks. Józef W., k tó ry  pozostaw ił wielki m ajątek w 
nieruchom ościach i gotów ce- C ały  ten m ajątek 
zostaw ił zm arły  jako legat ustny  bogatem u kla­
sztorow i Felicyanek w  Krakow ie, u k tó rych  by ł 
długoletnim  kapelanem . Zaprzysięgli ten ustny le­
ga t różni św iadkow ie i darem ne b y ły  p rośby  je­
dynej córki zm arłego W iktoryi, k tó ra  ży ła  w  
skrajnej nędzy, aby  zrzek ł się k laszto r legatu.

FAŁSZYW A PRZYSIĘGA 
Zakonnice k lasztoru  Felicyanek m iały za sobą 

w  istocie literę p raw a i zw róciły  się o pomoc do 
p rokura to ry i skarbu, k tó ra  objęła zastępstw o  w  
spraw ie spadkow ej. P o d staw ą  granitow ą, na kto 
rej op ierały  się zakonnice b y ła  przysięga księdza, 
złożona ze św iadectw em  aktów  sądow ych uro­
czyście w  sądzie pow iatow ym  w  Podgórzu, że 
W ik to rya  nie jest jego córką. M atka biedna W ik­
to ry i napiętnow ana mianem kłam czyni m usiała 
milczeć ,gdyż jej do przysięgi nie dopuszczono.

P rz e g ra ła  ted y  proces jeszcze za życia księ­
dza w  trzech  instancyach i najw yższą instancyą 
w  W iedniu, a potem  w  W arszaw ie  orzekła, źe 
w obec przysięgi księdza, niem a W ik to rya  ża ­

dnych praw . Grożono jej naw et skargą o zbro-
dnię oszczerstw a, gdyby  pow ątp iew ała  nadal ^ 
przysięgę księdza.

KLASZTOR ZAJM UJE DOBRA SIEROTY* 
K lasztor Felicyanek o trzym ał w ięc dobra w ^  

dw inow ie po księdzu, o raz gotów kę. W iktorya 
ła dalej w  nędzy, atoli postanow iła p raw  s ^ J c 
dochodzić i nie żebrać o łaskę u furty  klaszt0f' 
nej, gdzieby dostała  zupę rum fórdzką.

STRASZNE ODKRYCIE.
W ik to rya  zeb ra ła  dow ody, że ksiądz przy^ 3 

się do fałszyw ej przysięgi, płakał, źe zabił dus« 
i prosił o przebaczenie. W płynęła  now a skar*_ 
W iktoryi do sądu w ystosow ana przez jej PełD°” 
m ocnika adw  dra  Heskiego. Sąd w  Podgórzu Ą1' 
mo poprzedniego praw om ocnego rozstrzyga’5^ ’ 
w ydał obecnie po śm ierci księdza w yrok  n ° y ' 
uznający, że m asa spadkow a musi uznać zmar,e'  
go księdza za ojca W iktoryi. W yrok  ten został P 
trzechletnim  procesie w  bieżącym  miesiącu ?3' 
tw ierdzony p rzez Sąd N ajw yższy. P rzyczyną 3 . 
w e g i w yroku  jest ustalenie, że ksiądz przys’3* 
fałszyw ie, potem  żałując sw ego czynu uznał 
tydzień przed śm iercią W ik to ryę  za sw a c0fj” 
P o zw an y  klasztor, zastępow any  przez prokura 
rę  skarbu ma ponosić w szystk ie  koszta p r°ccSllLa 
_ W kró tce nastąpić ma oddanie majątku ksi?^ 

sierocie, o ile sio stry  Felicyanki nie w ym yka 0 
w ych figlów praw nych .

K R O N IK A
Kraków, 28 listopada.

ODCZYT REDAKTORA EM ILA  HAECKERA 
O ST A N ISŁ A W IE  W Y SPIA Ń SK IM  odbędzie się 
dziś, we w to rek , o  godz. 7 w ieczorem , w  Koille- 
g ium  w yk ładów  n au k o w y ch  (R ynek A —B 39, 
I I  p ię tro ).

— o o o  —
Zapomniany poeta?

(kr.) Na nabożeństw ie żałobnem , odpraw ionem  
w czoraj, jako w  piętnastą  rocznicę śm ierci S tan i­
s ław a  W yspiańskiego, zeb ra ła  się w  grobach za­
służonych na Skałce, zaledw ie g ars tk a  z kilkuna­
stu  ludzi złożona. N ajbliższa rodzina, dy rek to r 
T rzciński i S t. Nowiński, sek re ta rz  tea tru  im. J. 
S łow ackiego, cz terech  a rty s tó w  dram atycznych , 
jako rep rezen tacy a  filii ZASP tej sceny, dw óch 
a rty s tó w  m alarzy : Mehoffer i W ojnarski, o raz  
przy jaciel zm arłego poety  W ł. Ż uław ski. To w szy ­
scy  i... nikt w ięcej.

Ł a tw o  i prędko zapom nieliśm y o tym , nad  k tó ­
rego genialnością często  unosim y się, dużo m ów i­
m y, rozpraw iam y... „S łow a... słow a.,, słow a,,,“ O 
obow iązku sw oim  zapom niało p rezydyum  m iasta, 
nie pam iętała  druga scena krakow ska, obojętność 
okazali artyśc i-m ałarze , — a  i m łodzieży nie było-

A m łodzież u n iw ersy tecka?
„...w styd... pa lący  w styd...
jakow eś F a ta
nas pędzą w  przepaść..."

Inne n asta ły  czasy , inne już oblicze p rastarego  
K rakow a...

— o  o  o  —
Nowy gmach dla Biblioteki 

Jagiellońskiej
Skargi na  szczupłość i niew ygodę gm achu Bi­

blioteki Jagiellońskiej, tudzież na niedostateczne 
zabezpieczenie jej zbiorów , pow tarza ją  się nieu­
stannie. W ładze U niw ersy te tu  Jagiellońskiego czy­
niły w praw dzie  oddaw na s taran ia  celem  zaradze­
nia złem u, ale rząd  austryack i by ł głuchy na 
w szystk ie  te  żale. W obec w łasnego rządu  uniw er­
sy te t w znow ił w  tej spraw ie usilne zabiegi. O ile 
nam  w iadom o, zapad ła  już zasadnicza decyzya, 
że p r z y , Alei M ickiew icza stanie dla pom ieszcze­
nia Biblioteki gm ach now oczesny, uw zględniający 
w  zupełności po trzeby  un iw ersy te tu  i publiczno­
ści, a  zarazem  m onum entalny, k tó ry , stanow iąc o- 
zdobę nuasta, s ta łb y  się zapew ne punktem  środ­
kow ym  now opow stającej pięknej dzielnicy K rako­
w a. R ada m iejska m a podobno w  najbliższym  cza­
sie postanow ić o odstąpieniu na rzecz un iw ersy te ­
tu terenu  budow lanego, przeznaczonego pod budo­
w ę takiego wielkiego gm achu Biblioteki. W iado­
m ość ta ucieszy m iłośników K rakow a, k tórego p er­
lą jest B iblioteka Jagiellońska; odezw ie się ró w ­
nież echem  w  całym  kraju, albow iem  Biblioteka 
Jagiellońska jest drogą każdem u Polakow i i jako 
czcigodna pam iątka naszej ku ltu ry  i jako źródło 
um ysłow ego postępu przyszłości.

— n n n  —

Szkoły dokształcające, a stowai^' 
szenie introligatorów

(k) Dnia 25 listopada br. odbyło  się pod 
w odm etw em  w icepr. m iasta Roilego posiedź^ 
W ydziału  dla szkół dokształcających, na 
p rzy jęto  spraw ozdanie m agistatu o rozp°częT,, 
nauki w  szkołach dokształcających oraz o .ur<T j 
low anih p rzez m inisterstw o w yznań religiinyC 
ośw iecenia publicznego w ynagrodzenia dla 0 
czycieli tychże szkół. Następnie uchwalono 'vnl 
ki m agstra tu  w  spraw ie o tw arc ia  w bieżący”1 a 
ku szkolnym  2-ch now ych szkół zaw odow y0’1;^  
m ianowicie dla uczniów przem ysłu  b u d o w la ^  
oraz dla uczniów  drukarskich, a zarazem  uP'5'  ^  
żniono jednego z członków  W ydziału do Per ^  
tow ania z odnośnem i stow arzyszeniam i cPtyC&
przyczynien ia się do kosztów  utrzym ania Q, 
szkół. Dalej uchw alono przydzielić uczniów ’n a 
ligatorskeh do jednej ze szkół dokształcają0^ 5 ^  
to  ze w zględu, że stow arzyszen ie  introltóm je 
odm ów iło funduszów  na dalsze utrzym yw 
szkoły  zaw odow ej dla sw ych  uczniów.

- ° ° ° —
ŚNIEŻYCA. W czoraj rano . gdy 

K ratkow a abudizili siię, zcbaesy li uśnie^o^
: «... i,*.*-, i ______ x    Nf.a 1 ^—  -------  — ŁT ---- j pflr
i drzew a ca łunam i p u sz y s te g o  śnkigu. 
ru c h  na lin iach  tram w ajo w y ch  był słaby. 
m u sian o  oczyszczać szyny  ze zw ałów  
linii N r. 2 tram wajie p o czę ły  dlotpiero k® arrne- 
k o ło  po łudn ia , w sikutek zaw alen ia  ulicy . platl' 
Iickicj m asam i śniegu. Na ulicach 1 aleja0 ^  
tacy jnych  k ilk a  p ługów  u su w a ło  ś® 5® j,yły 
c a ły  dizień. P o jaw iły  się sank i, p r z e w a ż y  
to  san ie-w ie jsk ie , p rzy b y łe  z okolic m::a ntfg 

PROGNOZA POGODY NA W TO R E&  
d a n y c h  państw o w eg o  In s ty tu tu  
n eg o  w  W arszaw ie: P o g o d a  zmienna, mi 
śnieg , te m p e ra tu ra  nieznacznie zm ienl0 ‘ 
w ia try  lokalne . jyfl-

CZY SZCZEN IE CHODNIKÓW . s?
kow ski przypom ina przepisy , dotycz?!0® 
z k u  oczyszczania  chodników  ze śniegu 
o raz  p soypy  w ania ich piaskiem  w  l'& 
doi. P rz e k ra c za ją c y  te  p rzep isy  karano ^  3 
w nam i do  10.000 m a re k  lu b  k a rą  a!ce ((
m iesięcy.

„PRZYCZYNY K A T A S T F O " - 
W  d n iu  4 g ru d n ia  w  sa li M uzeum  ' 
przem ysłow ego  p rz y  u l. S m oleńsk  GfiWicjfci ^ 
godz. 7 ■wieczorem podpułfc.-p il°t KraK°''Tj
nest, d ow ódca  2 p u łk u  LoitniczagR , cr0 
b ard zo  in te re su ją c y  a p ierw szy  1 o
odczy t na tem at „P rzyczyny  . ^ aW-£ini P jjp  
czych“ , ilu s tro w a n y  licznem i i 
źroczam i św ietlnem i. Cena bcle-tu . a!r0i  h 
leży m ożna nabyw ać w cześniej n  - 
żanow skiago, Linia A—B. W  dniu  
będą sp rzed aw an e  w w ym ień ® ® y r
ko do godz. 5 po po łudn iu , z-a-s  ̂ = W ĄP
kasie  sali odczytow ej, gdzie w ya & r„gO
że b ilety  dla m łodzieży s&koln<D , e 
Cały d.ochód pa-zcznaczony na ”~/fiV
w k ró tc e  pow stać w K raków ®  ‘ ^
kl-ubu“. k tó rego  celem jos!
ty  pow ietrznej w Polsce.
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Zgon generała
Onegdaj zm arł w  W arszaw ie  w  szpitalu U jaz­

dowskim gen. W acław  Iw aszkiew icz. Z m arły  w 
czasie wielkiej w ojny by ł pułkow nikiem  arm ii 
rosyjskiej. P o  rew olucyi rosy jsk iej’ s ta ł się je­
dnym  z organ izato rów  korpusu polskiego.

, W  arm ii polskiej, w yróżnił się w  czasie walk 
o L w ów . N astępnie b y ł dow ódcą okręgu gen.

Iwaszkiewicza
w arszaw skiego , a w  czasie o fenzyw y sow ieckiej 
dow odził jedną z arm ij na froncie południowo- 
wschodnim . P rzed  paru  miesiącami ciężko ro z­
chorow ał się. N iedaw no w  szpitalu Ujazdowskim , 
gdzie leczył się, został u d e k ^ ^ w a n y  k rzyżem  
Y irtuti M ifitari II. kl.

„W A R SZA W IA N K A " I  „K LĄ TW A " W  T E A ­
TR ZE IM . J , SŁOW ACKIEGO. D zisiaj w chodzi 
na afisz w znow iona po pięciu la ta c h  „ W arsza ­
w ianka" W ysp iańsk iego , w  reżysrrya p. Sosnow ­
skiego, g ra jąceg o  tak że  i te raz  sw o ją  ro lę  C hło­
pi cki ego. O bsadę tw o rzą  pp. Panoew ieżow a (Ma­
rya). M azareków na (A nna) K osm ow ska (Maitika), 
Szym ańsk i (M łody oficer), Jodnowsiki (Ż ołnierz 
gen. Żym irskiego), K w iatkow ski (hr. Pac), Zbu- 
cki (Skrzynecki) i inna. W  „K lątw ie" obok  ip. W y­
sockiej, g ra ją c e j ro lę  M łodej, w ystępu ją , pp. B ra ­
cki (K siądz), K osm ow ska (M atka), K lońska (Dzie 
w ka), Szym borsk i (S ołtys), M iarczyński (P a ro ­
bek). K u łakow sk i (P u ste ln ik ). W znow ienie obu  
u tw orów , p o d ję te  k u  uczczeniu  15 rociznicy zgo­
n u  poety, schodzi się z p rz y p a d a ją cą  ju t r o  ro ­
cznicą p o w stan ia  z 1831 r. i je s t ho łdem  sceny 
k rak o w sk ie j d la  tej doniosłej dla naiS zaw sze r o ­
cznicy. W e czw artek  30 bm. „H am let" z  W yso­
cką  w ro li ty tu ło w e j. P rzedstaw ien ie  to , jak o  
przeznaczone, d la  m łodzieży szko lnej, rozpocznie 
się w yją tkow o o  godz. 6 w ieczór.

Z TEA TRU  BAGATELA. „Z nakom ity  b a ry ­
to n " g ran y  będzie codziennie z p. M alicką  i Ko­
s iń sk im  w ro lach  g łów nych . W  sobotę po p o łu ­
d n iu  po cenach  40 p ro cen t zn iżnych  „S ub loka- 
to rk a " . W  przygo tow an iu  „P rzeb u d zen ia  się  w io­
sn y", tra g e d y a  dziecka. W ed " kin da.
\ C PE R A  I  O PER ETK A . P rzez  w zg ląd  na pow o­
dzenie, jak iem  sie cieszy „Kopoiiuiszek", g ran y m  
będzie jcszpze we w to re k  o  godz. 6 po południu .

IGNACY DYG AS. te n o r  b o h a te rsk i o p e ry  w ar- 
swawskiej, pozyskany  ty lk o  na dw a w y stęp y  go­
ścinnie, w y stąp i ju tro  we środę  w  o p erze  „To- 
sc a “. R esztę  obsady  ró l g łów nych  tw orzą  pp.. 
Jaw o rzy ń sk a , R o m anow sk i i M azanek. D rugi i 
o s ta tn i w ystęp  p. D ygasa  odbędzie  się  w e czw ar­
tek  30 hm. w „P ajacach . N adto  w  „Cavallertii 
R u stican d "  w ystąp i goścńińici p. Józefa Z&cihair- 
sika, p rim adorm a o p ery  lw ow skiej.

L E W  SIR  O TA, św ietny  p ia n is ta  ro sy jsk i, w y ­
s tą p i w  K rakow ie ty lk o  jed en  raz, a  to  w n ie ­
dzielę 3 g ru d n ia  i w ykona sz e re g  d o tą d  u  nas 
n ieznanych  kom pozycyj. R iłd y  s ą  d o  n ab y c ia  u 
B raci l ip s k ic h , u l. Sław kow ska. 8.

A LEK SA N D ER  M ICH A ŁO W SK I, n a jzn ak o m i­
tszy  od tw órca  m uzyk i C hopina, w ystąp i ra z  w  
K rakow ie n a  u ro czy sty m  w ieczorze, k tó ry  odbę­
dzie się w ro c z u c ę  p o w sta n ia  lis topadow ego  we 
środą  29 bm., w S ta rym  T eatrze . P ro g ra m  zaw ie­
ra  najw spanialsze arcydz ie ła  gen ia lnego  poety  
tonów . R eszta  biletów  u  p. Łeseffikiewioza, p łac 
Szczepański 2.

ZW IĄZEK  PO LSK IC H  ARTYSTÓW  PLA STY ­
KÓW  zaw iadm ia, że doroczne w alne izebranie o d ­
będzie się w sobotą 2 g ru d n ia  o gedz. 5 wioezó- 
rem , w  D om u arty stów . W  razie  b ra k u  k o m p le tu  
odbędzie się zeb ran ie  tegoż dnia o> godz. &, nie 
za ś  o godz. 9, ja k  m ylnie zaw iadom iono pocztó ­
w kam i.

KURS DLA PRA CO W N IK Ó W  O ŚW IA TO ­
W YCH i spo łecznych  w  szczególności do in s tru ­
k to ró w  i nauczycieli k u rsó w  d la  do rosłych , k ie ­
row ników  i o rgan iza to rów  dom ów  lu d o w y ch  i 
p raco w n ik ó w  w ydziałów  w ychow aw czych , o rga- 
nizaicyj spółdzielczych odbędzie się  w W a rsz a ­
wie. — K u rs  rozpocznie się  4 sty czn ia  1923 r . i 
trw ać  będzie d la k ierow ników  dom ów  ludow ych 
i p racow ników  o św ia tow ych  oirgamiiziacyj społe­
cznych do  d n ia  3 lu teg o , d la  in s tru k to ró w  i n a u ­
czycieli k u rsó w  d la  do ro sły ch  d o  18 lu tego . N ie­
zam ożni uczestn icy  k u rsu  m ogą  o trzy m ać  sity- 
p en d y u m . — Zgłaszać się na leży  n a jda le j do  30 
lis to p ad a  1922 r . do  W ydzia łu  IV  M ag istra tu , 
glów n. .gm ach M ag istra tu , I I  p iętro , da-ziwi N r. 20.

W  ZAW ODACH PIŁKI NOŻNEJ A ustrya  p rze­
ciw W ęgrom  w  Budapeszcie zw ycięży ła  d rużyna 
au stry aek a  w  stosunku 2:1. W  zaw odach W iedeń- 
G rac zw ycięży ła  d rużyna w iedeńska 9:0. W  P ra ­
dze S lav ia—S p arta  0:0. W  Bernie m oraw skiem  
M akkabi—Slavia m oraw ska 3:1.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY. W czoraj o godz, 5*20 
po  p o łu d n iu  zaw ezw ano pogotow i <> ra tu n k o w e  
do  ro b o tn ik a  A dam a Lasoniia, la t 32, zamdieisizikja- 
łego  w dom u pod  1. 47 p rzy  u l. Kal\via.rysklej. 
Laisoń usiłow ał odebrać sobie żyicie p rzez  wypij­
cie znacznej ilości .kwasu solnego. L ek a rz  pogo­
tow ia po  w ypom pow aniu  ż o łą d k a  przew iózł d e ­
s p e ra ta  do szp ita la  św. Łazarza.

W ŁA M A N IE DO PR A C O W N I K R A W IE C ­
K IE J, O negdaj po  p o łu d n iu  w łam ano  się cło p r a ­
cowni k raw ieck ie j P iaseck iego  p rz y  u l. Raidizi- 
w iłiow skiej. O pryszki sp ląd row aw szy  m agazyn, 
sk ra d li garderobę, o d d a n ą  p rzez  różne  osoby do 
robo ty . Z łodziej e u c iek li p rżaz okno . Szkoda 
p rzek racza  m ilion m arek .

AM ATORKA W ORKÓW . W czoraj a resztow a­
ła  po licya  k ra k o w sk a  37-letn ią Genow efę Kor- 
m an, pod  za rzu tem  system atycznej k radzieży 
w orków  p łóciennych  na. szkodę u rz ę d u  gospo­
darczego  w ojskow ego.

■— o o o  —

Tajna jaskinia gry w Krakowie
Przychwycenie „mozaji<owego“ towarzystwa

(k) O negdajszej nocy policya k rakow ska prze­
prow adziło kontrolę w  podejrzanych lokalach za 
k arc ia rzam i.: W  czasie tejże kontroli p rzy trzy m a­
no znow u w  m ieszkaniu M arkusa M onderera 
®rzy ul. B erka Joselow icza szereg  osób g ra ją ­
cych w  grę hazardow ą „nasze — w asze"! Mię­
dzy przy trzym anym i, znajdow ali się pprócz M ar­
kusa M onderera w łaściciela tajnego domu gry , 
M ajer Licht kraw iec, M aryan Sieciński ry so ­
wnik, Szym on Redlich rzeźnik, Sam uel i P e re tz  
Kolilowie handlarze, Jan Kłoczko bez zajęcia, 
Feliks G ajer handlarz, H erm an Freylich złotnik, 
G ustaw  O rzechow ski handlow iec, Jan  Kida urzę­

dnik kolejow y, S tefan Janicki handlow iec, F ran ­
ciszek A ugustow ski pomocnik kneelaryjny, An­
drzej M adej piekarz, Jan  G rabiec kelner, M aryan 
Ł ukasik kelner, F loryan  Naukę palacz, Michał 
F itry k  kelner, Eisen Szym on kupiec i Feliks 
D ruzgała kupiec. G rającym  skonfiskow ano olbrzy 
mią ilość pieniędzy, k tóre  leżały  jako bank na 
ste le  i kilka sery i kart. P o  spisaniu protokołu  
g raczy  w ypuszczono na wolność, a sp raw ę od­
dano p rokuraturze. Z aznaczyć należy, że w  mie­
szkaniu M onderera już po raz  drugi w  bieżącym  
m iesiącu p rzy trzym ano  g raczy  na grze hazardo ­
wej.

Aresztowanie miłosiernego bandyty
(k) W  ostatnich dniach donosiliśm y, o napadzie 

Rabunkowym dokonanym  na drodze z B icńczyc 
jjo K rakow a na A. R afałow iczu, w iozącym  mle- 
*° do m iasta. Kilku bandy tów  napadło na Rafa- 
łowicza i ciężko pobiw szy sw oją ofiarę, z rabo­
wali zegarek oraz gotów kę. R afałow icz od ra- 
2dw zadanych  p rzez  bandytów  zem dlał ,ci jednak

„zdjęci litością", przyw rócili 'g o  do przy tom no­
ści i pozostaw iw szy  na w ozie — zbiegli. W czo­
raj a resz to w ała  policya jednego z „m iłosiernych 
bandy tów " niejakiego W incentego M arca, k tó re ­
go odstaw iono do w ięzień sądu okręgow ego 
karnego w  Krakowie.

Katastrofa kolejowa
zgotane. Z pod rozbitych w agonów  rozleg ły  się 
jęki i w zyw ania  ratunku. Zawiadom iono natych­
m iast s tacyę  W arszaw ę i w kró tce  na miejsce 
w ypadku nadjechały cz tery  karetk i Pogotow ia. 
Z gruzów  w ydobyto  18 rannych, część odw ie­
ziono do szpitala kolejow ego, część zaś do szpi­
ta la  P rzem . Pańskiego. N iektórych, lżej rannych 
pozostawiono, na m iejscu; zostaw iono rów nież 
zw łoki zabitej Eugenii Dzik, 17-letniej robotnicy.

O katastro fie  w  M arkach pod W arszaw ą, któ- 
a Spow odow ała śm ierć jednej osoby i poranie- 

n'e ośm nastu — podają dzienniki w arszaw sk ie  
następujące szczegóły:

Pociqg tow arow o-pospieszny, idący  z P rag i w  
Ronę T łuszcza, uderzy ł z całą siłą w trzy  o sta ­
nie w agony pociągu osobow ego kolejki m arec- 
ę.’ dążącego do W arszaw y .

, Siła uderzenia b y ła  tak w ielka, że trz y  w agony 
s °lejki m areckiej zosta ły  praw ie  zupełnie zdru-

Z półmiliardowym dorobkiem w więzieniu
S z^  sw o™  czasie przy jechał ze w si do W ar- syerkę  W andę W ierzbicką i pobra ł od niej pół
j. aWy pew ien chłopek, nazw iskiem  B olesław  miliona mk. kaucyi. N astępnego jednak dnia żona
HU? ’ p rzy  u' - K°Permka 7 kupił sklep K ozłowskiego sam a usiadła p rzy  kasie i W ierz-
j0 '"Czarski. Kozłow ski chciał szybko dobić się bicką, oddaliła, a gdy ta  zażądała  zw ro tu  kaucyi
, Uiiny i zaczął ogfaszać w  pismach, że potrze- zaczęto z niej drw ić i pokpiw ać. W ierzbicka

«  Pracow ników  do sklepu. Zgłaszali się liczni w niosła skargę, k tó ra  p rzew aży ła  na szali i Ko-
bl rzebtijący p racy , od k tó rych  Kozłow ski po- złow skiego aresztow ano i sprow adzono do urzę-

cra} w iększe sum y, jako kaucye i po kilku du śledczego. Poszkodw anych  jest bardzo wiele
jja ‘ach pracow ników  tych  zw alniał, z oddaniem  

«cyi iednak zw lekał i now e podaw ał ogłosze­nia b u k u j ą c  w dalszym  ciągu. W reszcie sp rzę­
g le  skleP jednego dnia jednej osobie, dru-
Uj j °  dnia innej i dw a razy  w ziął za sklep pie- 
i ~ • Ponow nie nabył sklep p rzy  ul. W ilczej 52
je npw zaczął og łaszać w  pism ach, że poszuku- 

Pracowników. W  tych  dniach p rzy ją ł na ka-

osób. K ozłowski pobierał naw et kaucye w  dola­
rach. P o  aresztow aniu  p rzyzna ł się, że tego ro ­
dzaju p roceder upraw iał jako system , by stać  
się bogatym . Istotnie zdołał w  ten sposób zro ­
bić m ajątek i cenią go na pół m iliarda m arek. 
P ieniądze te posiada on przew ażnie  w  gotów ce, 
ulokow anej w  niew iadom ym  miejscu.

Peruka ze 1 0 0  dolarami
W  r*

fech , ,?lsru m iędzy B rześciem  i B iałym stokiem  
ty  nła sam a w  przedziale M eitla R ubinow ska. 
któr roc*ze w eszła  do przedziału m łoda para , 
Je a }v.da ła się w rozm ow ę z R„ poczem  obo- 

“Palili pap ierosy . R . zaraz  usnęła. Kiedy się

przebudziła na stacy i w  Bielsku, już tej p a ry  nie 
było, a kobieta spostrzeg ła, że ściągnięto jej z 
g łow y peruczkę, pod;którą m iała u k ry ty  bank­
not 100-dolarow y.

Śmierć wskutek wybuchu z pieca
V ars .u 127 Przy  wi- M arszałkow skiej w  
tyyCL2awie w  m agazynie w yrobów  porcelano­
w y  5^r'y  »Norblin, B racia Buch i W erner"
^°Wy!T, “ vT}etl?‘ Antoni G urtacz palił w  piecu ka-

m inut po rozpaleniu, gdy  górne 
H g la b y ły  o tw arte , nastąp ił silny w ybuch

Znajdujący się p rzy  piecu G urtacz zosta ł

N a  l ®*IONY c h ł o p i e c .IW. *______________ __ _ -------  ---

zasypany  węglem  i zraniony ciężko w  klatkę 
p iersiow ą. Lekarz pogotow ia po opatrzeniu, p rze 
w iózł G urtacza w  stanic ciężkim do szpitala Dz. 
Jezus gdzie tenże zm arł. W ybuch nastąpił p ra ­
w dopodobnie w skutek  znajdow ania się w  w ęglu 
kaw ałka  dynam itu służącego w  kopalniach do 
rozsadzania  b ry ł w ęglow ych.

—  o o o  —

Dnia 27 bm . o
W ? ,  ran|o p o s te ru n k o w y  ipcłicyi D orożyńsk i 
h Pon n a  rń. W arsizaw skiej w K rakow ie
] Zywa °  7 la t li<®ę*cegio, k tó ry  podaj®, że
?  i V," 1 H erm an , względina* Tatdefuae P irclna- 
J h p  śigN . Qtfei z D ąbrów ki a d  Kich en atu na  Gó:r- 

2T ' u - R ysopis chiop-ca zgadza się  z  ry so - 
 ̂ °nego  ch łopca , o k tó re g o  zag in ięc iu

y  d n ia  24 bm . w iadom ość. Z ag in ą ł o n  w

C ieszynie i nazyw a się  O tto  Hófetr. C hłopca  od ­
dano  do zak ład u  m iejsk iego  d la  sierót.

NAGŁY ZGON. W czoraj ra c o  zm arł n ag le  na 
u d a r  se rca  w h o te lu  K e lle ra  przy  u l. K rak o w ­
sk ie j, Moz es Lew kow icz, la t 28. kraw ioc z® S top­
nic, pow . Kiplce. N a roi 'js c u  był le k a rz  pogoto- 

r a tu  kow.:gio o raz  le k a rz  obw odow y. Ciało 
egu przew ieziono clo. z a k ła d u  m edycyny  są.-
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2 POLSK!
G PE R T E A  KRAKOW SKA W  B IE L SK U . W  so

ho tę  2 gmćLniiia uidiąje się opereitfca do  B ielska, 
gidaiie o d eg ran ą  zostan ie  zabaw na opero , ka „P ię­
k n a  m am a".

PR O C ES P R Ź E C IW  MORDERCOM U K RA IŃ ­
SKIM. W czoraj przieićL są d e m  d o raźn y m  w e L w o­
w ie razpacizęla się  rozp ruw a przeciw ko dw om  
uczniom  szko ły  re a ln e j: R om anow i Ł ucze jko  i 
W asy low i K rup ie , o skarżonym  o sikrytidbójicze 
m orderstw o , d o k o n an e  n a  osobie M ichała  Łano­
wego, po lsk iego  dz ia łacza  niairodowiegio p rzew od­
niczącego kom isy i w yborczej w  L ubyczy  K ró le­
w skiej. O skarżeni zeznali w  śledztw ie, że p o p e ł­
nili m o rd erstw o , s trz e la ją c  do  Ł anow ego z ty lu , 
n a  ro zk az  u k ra iń sk ie j ta jn e j  o rg an izacy i 'WOfl- 
sikowiaj.

RE W IZY  A W  POCIĄGU. Czytamy, w „R obot­
n ik u " :

„W czoraj . do p o c iąg u  Lwów— W arszaw a  za 
L u b lin em  w eszła  poliieya i wszystkich podróż­
nych poddała ścisłej rewizyi. N a in,terw encyę 
jed n eg o  z p o d różnych , p o s ła  do Sejamu, po licyan- 
ci tłum aczy li się rozpoaiządzeniem  m im jsteryum  
sp ra w  wew n ę trzn y ch . Cóż to  za dziw aczne i t a ­
jem nicze, a  jiakże bezm yślne —  zarządzenia  p o ­
licy jne?!"

K LA SZTO R OŚRODKIEM  BOJÓW EK. Doniie-
siiomo policyi, iż u k ra iń sk i k la sz to r  Stiudytów  w 
Z arw anicy , pow . zloiczowskiegn, j e s t  c e n tra lą  
siaboifcażyistów u k ra iń sk ic h  n a  c a łą  okolicę. P o  
d o k o n an iu  rew izyi stw ierdzono , iż ipOdlejrziemie 
to  m a być u zasadn ione, w obec tego areaztowiamo 
przełożonego  tego  k la sz to ru , k s. F iszy  łowicza.

JA K  K SIR ŻA  PR O FA N U JĄ  R ELIG IĄ . „Robo­
tn ik " zam ieszcza n a s tę p u ją c y  lis t:

W e w si N abroz , g m in a  Gzerkaisy, pow. Tom a­
szów  L ubelsk i, k s ią d z  proboszcz opow iadał sw o­
im  p arafian o m  n a s tę p u ją c y  sen :

„Śnił m i się P a n  Jezu s  w obłoku, w złocistej 
szacie, w całym  m ajestac ie  sw oim . Jen o  oblicze 
m iał b ard zo  sm u tn e ; trzymał wyciągniętą rękę; 
ja patrzę w tę stronę, a tam ósemka!"

N a to  jed en  z ch łopów  o d rzek ł:
„T rzeb a  by ło  tęgiego k ija  n a  tę  ósem kę". -  

K siądz, ja k  zmyty-, poszed ł n.a p lebanię .
W e w si Fodhoncie, tegoż pow ia tu , w dzień  

W szy stk ich  Św iętych , (ksiądz W oźnialk, izajaldły 
a g ita to r  ósem ki, p o  n ieszp o rach  w yprow adził 
p rocesyę  na, cm en tarz . K iedy zaczą ł w raz  z  o r ­
g a n is tą  śpiew ać ja k ą ś  p ieśń , a n ik t  m u  nie w tó ­
rowali, zw ró cą  sftę d o  ch łopów  aei słowiaimfi:

„T o wy, bydło , śp iew ać  n is  um iecie, a  na 1, na 
2 a lb o  n a  3 to  um iecie  ag itow ać!" I dostaw szy  
w idocznie jak ieg o ś  aitąkap falezą! zdzileaiać z  siebie 
kościelne sza ty . K rzyż i o rn a t  podchw ycił o rg a ­
n is ta , stuła i ko m ża  poleciały  w błoto, a  sam  
k siąd z  na p lebanię.

SZA LO N A  JA  ZDA. - -  PRZYTOM NOŚĆ ZW RO 
TN ICZEG O . P rzó d  k ilk u  dn iam i w  godzinach  
po łu d n io w y ch  n a  to rz e  ko lejow ym  B aby—P io tr ­
ków  z m ak sy m aln ą  szy b k o śc ią  pedzlił poc iąg  to ­
w a ro w y  dó P io trk o w a . Zw róciło  to  nwiagę sm a­
row ników  i b rek o w y ch  ju ż  k o ło  M oszczenicy, 
k tó ry c h  to m  bard z ie j zan iepokoiło , że  miaiszyiii- 
sita iprzed sy g n a łem  k o lo  h u t  szk lan y ch , ja k  to  
jeisit p rak ty k o w an e , nie zw oln ił biegu, a k ie d y  ju ż  
pociąg  w p ad ł na  st.acyę osobow ą P io trk ó w , nie 
u leg a ło  d la  n ich  w ątp liw ości, że zasz ło  coś a n o r­
m alnego .

N ad ludzk im  w ysiłkom  i p rzy tom ności u m y słu  
b rek o w y c h  i p rzy g o d n y ch  funfecyonaryuszy  k o ­
le jow ych  u d a ło  się  poc iąg  za trzy m ać  n a  „górze 
C zęstochow sk ie j" z a  tu n e lo m  Rokszycikim . Z w ro 
tniczy, p rzeczu w ając  nieszczęście, w  po rę  p rz e ­
s u n ą ł  w eksel, sk ie ro w u jąc  poc iąg  n a  w o ln ą  li­
nię.. O kazało  się, że za ró w n o  m aszy n is ta  H elle  
ze  Skierniew ic, ja k  i je g o  pom ocn ik  Ochmuńskii, 
b y li p ija n i d o  n ieprzy tom ności i twiardlo- spali, 
jeldlen p rzy  lew arze , a  d ru g i obok  p a len isk a , 
Prziy in te rw ency i po licy jn y ch  o rg an ó w  s iłą  śc ią ­
gn ię to  p ija n y c h  z parow ozu . S taw iali on i opór, 
w y g raża jąc  s ię  .-swoim przełożonym  ii tw ierdząc , 
że oni są  „panam i" p aro w o zu . O dprow adzono  ich 
pod  s iln ą  e s k o r tą  do ar:isztu, a  sp raw ę oiddano 
sędziem u śledczem u.

BKATOBÓJSTW O I  U SILO W A N E SAMO. 
B Ó JSTW O . M aksym  M areck i, m ieszkan iec  wisi 
Leniiuszki, pow . bialskiego, w  b. Kongresów ce', 
p rz y  ipotdziale s iana  w  d n iu  20 bm . zab ił w y strza­
łem  z  rew ołw etra balata sw ego A n d rze ja  M are ­
ckiego. Oisknąwszy się  po  tym  faikicie.. wpaidł w  
rozpacz, w ym ierzy ł do siebie k ilk a  s trz a łó w  i 
zad a ł sob ie  etos nożem . Paranioneigo M aksym a 
M areck iego  odw ieziono w  sten ie  ciężkim  do  szp i­
ta la  w B rześciu .

— o o o  —
Z ZAGRANICY

GROŹNE ROZMIARY EPIDEM II GRUŹLICY W  
ROSYI. W  „Izw iestiach" z ram ienia kom isaryatu  
zdrow ia publicznego naw ołuje Siem aszko do zw al­
czania gruźlicy, która przybrała w  R osyi charak-

te  klęski. A utor s tw ierdza, że podczas w ojny  eu­
ropejskiej gruźlica zab ra ła  w ięcej ofiar, niż wojna. 
Ogólne s tra ty  w  zabitych na w szystk ich  frontach 
w ynosiły  1,700.000, a  ilość zgonów  z pow odu 
gruźlicy dosięga w  tym sam ym  czasie 2 milionów. 
P odczas najw iększej epidemii tyfusu plam istego 
w  R osyi w  1918— 19 zm arło  w  M oskwie w  ty m ­
sam ym  okresie na tyfus p lam isty  19-464 osoby, a 
na gruźlicę 41.023.

ESPERANTO. Na w iosnę 1923 m iędzy 4 a  10 
m arca i w  jesieni tegoż roku m iądzy 26 sierpnia 
a 1 w rześn ia  odbędą się w  Lipsku targi doroczne. 
S pecyalny  dział esperancki, istn iejący p rzy  T a r­
gach lipskich ro zesła ł p rospek ty  w  języku espe- 
ranckim , w  k tó rych  zaw iadam ia św iat kupiecki 
w szystk ich  krajów , że kupcom zagranicznym , zna­
jącym  język  m iędzynarodow y „E speranto" udzie­
la w  tym że języku w szelkich inform acyj w  sp ra ­
w ach  targow ych , w  szczególności co do w iz pasz­
portów , co do codziennej giełdy targow ej, co do 
w ygodnych  połączeń kolejow ych, u ła tw ia im za­
w ieranie stosunków  handlow ych, d ostarcza  tłu ­
m aczy  i przew odników , w reszcie  za ła tw ia  ew en­
tualnie także  sp raw y  m ieszkaniow e na czas trw a ­
nia T argów . Po inform acye należy się zgłaszać 
pod adresem : „M essam t fuer die M usterm essen 
Leipzig, E speran to  — Fako M artk  4",

— o o o  —
„OTELLO, MURZYN Z W ENECYI", wielki o- 

b raz  d ram atyczny , w y św ie tla  obecnie Kino „S ztu ­
ka". O braz  stw orzony  zosta ł n iesłychanym  kosz­
tem  i gigantycznym  w ysiłk iem  fan tazyi i p racy . 
Zbiorow e sceny  po kilka ty sięcy  osób, em ocyonu- 
jące i d rasty czn a  tre ść  i udział a r ty s tó w  tej m iary  
jak Ica Lancoffy (znana w  „M iłosnych nocach Boc- 
cacia"), Emil Janings, L ya de P u tti i W erner 
K rauss.
■ REKORD DOBROCI I TANIOŚCI odniosły w  

K rakow ie i M ałopolsce w ódki i lik iery fabryki 
Im m ergliicków , P rądn ik  C zerw ony.

Przegląd gospodarczy
Giełda krakowska z 27 listopada.

Waluty i dewizy
Dolary St.Zjed, 

„ kanad. 
Franki iranc.. 

belgijs, 
,, szwaie, 

Funty szterlin. 
Marki niemiec. 
korony austr. 

„ czesko-si. 
» węgiers.
, duńskie 

Lei rumuńskie 
Liry włoskie 
Floreny iiolen.

Akcye bankow e.
Bank Przemysł, i—V em.
Bank H ipoteczny............
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związk. i-ViI 
Bank komereyalny I—IV 
Bank Ziem. Kresów Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób.

Aaluta marKowa ?
ioan.rnsiyi 1 Czeki. przekazy t wnisb

i-.usno Sorzsdaż Kupno Sprzedał Transaknya
15.750 16.750 15.750 16.750 16.650

1100:- 120o"— n o o :— 1200 — _•_
—•— —•— —•— _ • — 1070 ~

3000 — 3150 — 3050 8175'— 3150'—
74,000 76.0001! 74.000 76.000 75,500

z-— 2-50 jt 2’— 2 35 2'25
—22 — —24- — 1—22'— —24'— —23'75
500 — 535-— 500'— 533'— 530;-

95 — 1 1 5 - 100'— 115 — 107-—

Waluta marKowa
otiar. żaaano 1’ransakcya

2200'— 2700 —

2000'— 
2000'—

2750—
2600—

2200-2650
2500—2600

Waiuta ruarKowa
ofiar. żądano Transakcya

2300'— 
350 — 

8000'— 
800'—

2800— 
' 450— 

10.000 
950—

2800—2450
420

9000-9500
800—900

400*— 
16.000 

8000'— 
36.000

500'—
20.000

9000—
42.000

450 
13000—19200 

8600 
41000

9000'- 
4000'— 
2000 —

10.600
5000—
3000—

9000-10600

2500-3000

27.000
19.000
17.000 

5000'—
17.000 

3000—
i 0.000 

5000'—
11.000 
25.000

3000—
4000—

29.000 
2L000
20.000 

6000—
20.000

3500—
12.000

6000—
15.009
29.000

4000—
5000—

28000 -29000 
195QP—20000 
17800—1700d 

5450

3200

5800 -6000 
14000 

28500—26000 
3200—4000

4600

Akcye tow. itandi. i przetn.
P. T. H. i - iV  em..............
„Im pes"............................
„Piianna* (B. Jawornicki)
„Polski G lo b " .................
€. riartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a ..............
Zieieniewskii—Iiiem .sex*
WarsZ. Parowozy i—Jlem.
H.Cegielski, Poznań l-YIll 
„Potęga* Tow. buty żel.
„Lemiesz"..........................
.Trzebinia" I—IV em. , .
„Pocisk*............................
A utom otor.......................
Portiand-Cem. Szczakowa
G órka ................................
Siersza ............................
Tepege i—I V .................
Poiska N afta ....................
Oikos . . . . . . . . . . . .
Pezet..................................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus" I—V. em...........
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie 
Elektr. Siersza i—IV em.
S t r u g ................................

- u o o -  
TELEGRAMY G IEŁDOW E 

W arszaw a 27 listopada (PAT) Giełda 'w a rs z a w ­
ska. M ilionówka trans. 1725 1750. W alu ty : 
la ry  S tanów  ZjednoczonVch trans. 16650 5

16700 sprzedaż, 16780 kupno 16620. Czeki: Gdań^ 
trans. 2‘22 i pól, 2‘10 sprzeadż 2‘15 kupno 2‘W 
Belgia trans. 1155 1120 1107 i pół sprzedaż B p ’ 
kupno 1102. Berlin trans. 2‘25 2‘10 sprzedaż ,2 D  
kupno 2‘05. Londyn trans. 75500 76000 75800
sprzedaż 76180 kupno75420. N ow y Jork  trans-
16650 16750 16700 sprzedaż 16780 kupno 166--”
D olary  drobne sprzedaż 16730 kupno 16570. P a‘ 
ry ż  trans. 1198 1210 1202 sprzedaż 1209 kupn° 
1197. P rag a  trans. 522 i pół 527 525. Szw ajcaryf 
trans. 3100 3125 3110 sprzedaż 3125 kupno 309&» 
W iedeń trans. 24 sprzedaż 24 i jedna czwarta 
kupno 23 i jedna czw arta . W łochy  trans. 79$ 80°- 

Zurych 27 listopada (PAT) Zamknięcie gśąfdy- 
Berlin 0‘6 i siedem  ósm ych, H olandya 212, N°'v-. 
Jo rk  537 i jedna czw arta , Londyn 2417, Ęar.vZ
3805 .M edyolan 2575, P ra g a  17‘00, BudaPe®a 
0‘23, B ukareszt 344. Zagrzeb 1*85. Sofia 
W arszaw a 0'3 i pól. W iedeń 0‘00‘75. Austr yacka 
korona stem plow ana 0‘00‘76.

Nadzwyczajne posiedzenia 
Sejmu śląskiego

K atow ice  (AW). N a wezoaiajszem raaidzw 
nem  posiedzemiu Sejm u śląsk iego  (pó retaraicl1̂  
przodsitaw iaiela rz ą d u  oiraiz p o  ąparowozid-anitu '_ r e ­
fe ren ta  koimćsyi w alu to w ej, p rzy ję to  głosa^) 
w szystk ich  p osłów  obecnych  n-a siali wnio®^ 
rząd o w y  n a s tę p u ją c e j tre śc i: Sejm  w yraża ^  
ją  zgodę n a  zapnowaidizienie w  górnośląstofc-j 
ścd w ojew ództw a ś lą sk ieg o  W A LU TY  P O L f t * ^  
i na  og łoszenie te j zm ian y  w alu tow ej z 
g ru d n ia  b. r . R ezo lucya n in ie jsza  n ie 
niessem a try b u c y j r a d y  w ojew ódzkiej, 
nych  je j lis to w ą k o m ty tu c y jn ą  co  do u®1-3'‘a: .g 
sposobu  p rze jśc ia  n a  w a lu tę  p o lsk ą . NaartfijP' 
p rzy ję to  w  p ierw szem , d ru g iem  i trzec iem ^ j j  
n iu  u staw ę  w przed  m iocie zm ian w -kwesH^ 
p ien iężnych  w  uibezipieazeniiu: społ-eczn-em- w0
te j u c h w a ły  Sejm  upow ażnił r a d ę  wojev/ tv/ó'diZ^
d o  podwyższair-ia au to m aty czn eg o  św iadeże^^ 
po b o ró w  ubezp ieczeń  ispoŁeozmycli. G* 
najbhższiegio posiedlzienia zaw iadom ! 
posłów  w  m iarę  p o stęp o w an ia  p ra c  kom ^B -

S k ł a d k i
NA STREJK  DRUKARZY w  dalszym  cl^ \ %  

żono: G rupa robotników  budow lanych 9qq'qoO
mk. O rganizacya robotników  piekarskich
mk. O rganizacya robotników  drzew nych Uje
mk. P . Szj^mon Offen 10.000 mk. P . N. 1
10.000 mk.

R E P E R T U A R

Teatr im. Jul. Słowackiego
W torek : „W arszaw ianka" i „K lątw a".
Ś roda: „W arszaw ianka" i „Klątwa".
C zw artek  o godz. 6 : „H am let". u 
P iątek : „W arszaw ianka" i „K lątw a .
S obota: „To, co najw ażniejsze".

Teatr Bagatela  
W torek : „Znakom ity B aryton".
Ś roda: „Znakom ity B ary ton". (
C zw artek : „Znakom ity B ary ton  .
P ią tek : „Znakom ity bary to n ". zniżone--
Sobota popoł.: „Sublokatorka (40 P

zniżon e)-W ieczór: „Znakom ity b a ry ton  
Niedziela popoł.: „B anco" (40 proc 

W ieczór: „Znakom ity baryton .
T e a t r  m ie j s k i  O p e ra  i O p e re ti.

W torek o godz. 6 : „Kopciuszek . (
Ś roda o godz. 7‘30: „T osca . RusticaI1‘
C zw artek : „Pajace" i »Ca^ S .

(w ystęp  I. D ygasa i J . ^.aCn^ , , sZek“.
P ią tek  o godz. 4 popoł.: „KoP
Sobota: „C yganerya" (Prem ier . j,

Kollegium wykładów  » « «
(R ynek A - B  39). liaecl<cr-

W torek  o godz. 7 w iecz' \ J ^ iańskiego‘‘- af- 
„W  15 rocznicę .zgonunrof Bolesław  P ^ stop3' 

Środa o godz. 7 vviecz„ pro . p 0iskiiTi > -
drski: „W yspiańskiego pieśń o ^

dzie" i z  recy tacy a  Julius/a,v? M u - &
C zw artek  o godz. 7 wiecz-’ „n0k*i O drodź 

Fel. K opera: „M alarstw o eP

„T ea tr a “kinem atograf". Me,ania G i ^  
O godz. 7 wiecz., t ! ya muZ5 
„M uzyka L iszta" (* ilustracy*



Nr. 277 ,N 4 P K 7 O D“

W p rze d d iie ń
Ukonstytuowane się Klubów

Ueieioatjoi od koresnondenta „.Naprzodu* ■
W arszaw a, 27 listopada 

P P S
Klub sejm ow y P P S  ukonsty tuow ał się łącznie 

* senackim. P rezesem  w y brany  został pose! Bar* 
«cki, w iceprezesam i senator P osner i poseł M ora- 
c2evvsii, sekre tarzam i posłow ie Zygm unt P io tro ­
wski i Sm ulikow ski, gospodarzem  poseł Puczek.

NPR
Klub poselski NPR ukonstytuow ał się łącznie z 

^natorskim  w następujący sposób: prezes W a­
chowiak, w iceprezesi C hądzyński i Panasiuk. Klub 
Swada' się z 16 posłów  i 3 senatorów  

UKRAIŃCY.
Klub ukraiński w  Sejmie ukonsty tuow ał się na- 

l^Pujaco: prezes Antoni W asilczuk, w iceprezesi 
Kpiriar Podhirsk i i d r P irohów . *

Klub ukraiński w  Senacie ukonsty tuow ał się w  
| Sp°sóh następujący: p rezes A leksander Karpiński, 

Wiceprezes Michał C zerkaw ski.
Sejmowy klub ukraiński liczy 20, senacki 6 

Bonków.
NIEMCY

Klub niemiecki w  Sejmie ukonsty tu tow ał się w

now ego Seimu
następujący  sposób: prezes Eugeniusz Naumann, 
w iceprezesi Spieckerm ann i Klinke, nadto w cho­
dzi do zarządu  poseł U tta.

Klub niemiecki w  Senacie ukonsty tu tuow ał się 
następująco: prezes H assbach, w iceprezes Szcze­
panik.

Sejm ow y klub niemiecki liczy 16, senacki 5 
"złonków .

0 wybór marszałka
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu

W arszaw a, 27 listopada- 
Dziś o godz. 5 popołudniu odby ła  się konferen- 

cya  klubów lew icy, w  której wzięli udział posło­
w ie: Barlicki z P P S , W achow iak i Boguszczak 
z NPR, T hugutt i W oźnicki z W yzw olenia, Dąb- 
ski, Dębski i Bobek z P S L . T em atem  obrad  kon­
ferencyi by ła  sp raw a w yooru  m arszałka  sejm ow e­
go. Ju tro  konferenćya ta  zbierze się ponownie.

W obronie nietykalności poselskiej
(leletouem od korespondenta „Naprzodu*'

W arszaw a, 27 listopada. 
Klub poselski P P S  w niesie ju tro  w  Sejm ie in ter-

pelacyę z pow odu a resz tow an ia  kilku posłów .

Polepszenie się sytuacyi 
na konferencyi lozańskiej

^ z a n n a  (AW.) O statnie posiedzenie konferen- 
7 * W ykazało pew ne zmniejszenie się ogólnego 
^Pięcia w yw ołanego  nieustępliw em  stanow i- 
Jńetri T urków . W p ierw szym  rzędzie w idać to 
?  zachowaniu się delegacyi angielskiej, _ k tó ra  
•j^adza w y raźn ą  dążność do kom prom isu z 

, ‘.‘“'kami. W yrazem  tego są toczące się rokow a- 
* m iędzy obiem a delegacyam i w całym  szere- 

spraw  prócz K aragaczu, k tó ry  już został de- 
““ ywnie przyznany  Turkom. Panuje przekona- 

7°’ że zostaną one uw ieńczone pom yślnym  
. ‘“ kietn. Szczególnie toczą się narady  w  sp ra- 
k“r ukonstytuow ania się zw iązku państw  ba!- 
s “skich. G łów nym i kw estyam i spornym i są: 
W.awa dem ilitaryzacyi strefu  neutralnej, M ossu- 

1 cieśnin.
, W M IESZANIE SIĘ AMERYKI 

(7°*anna (AW.) O św iadczenia am erykańskiego 
n o w a t o r a  Childa ma p ierw szorzędne znacze­
ni dla dalszego rozw oju obrad. Już  sam  fakt, że 
ja, konferencyi, w* k tórej A m eryka bierze udział 
^ 1° nieoficyalny i niernieszający się do niczego 
&r °“ek> Jej zastępca  określa  sw oje stanow isko 

rokow aniam i, w  najw ażniejszych kw e- 
i t ^ h ,  daje w szystk im  dclegacyom  dużo do 
t j . ,  nia- W  kom entarzach tego faktu w szy scy  
An, ^  siC, że jest to  niechybnym  znakiem , iż 
*3 erVka zechce od tąd  w yw ierać  sw ój nacisk 

politykę sprzym ierzonych dla stano- 
tnnnia pew nej p rzeciw w agi. N iektórzy w idzą w  
ty , ^ P ły w  ostatnich w y b o ró w  am erykańskich. 
$Sr dołach delegacyi angielskiej! w ystąpienie ob- 

a*0ra  am erykańskiego spotkało się z zu- 
A^ęern zrozum ieniem . W yrażono  się naw et, że 
&Dra,ry^ a ma obow iązek m ięszania się i w  inne

11)§> y aliantów .
| Le n ie  g r a n i c y  t u r c y i  e u r o p e j s k i e j

‘‘̂ ctd. (PAT) Na w czorajszem  posiedzeniu 
h Uicre«cvi lozańskiej definityw nie ustalono, że 

cLo ą ,e^ r °P eiskiej T urcy i będzie rzeka  M arica. 
l S rn a "Lracy a Pozostaje p rzy  G recyi. W edług 

acyr p ra sy  lsm et pasza obstaw ał p rzy  żą- 
S* ,Zarządzenia p lebiscytu w  T racy i zachodniej, 
K v° masa ł się, p rzyznan ia  T urcy i tej części te - 
3 ta ““r na północny zachód od M aricy, k tó rą  
r*  br°n-° b u łg a ry i w  roku 1915. Venizelos i Nin- 

°®Mi in teresów  G recyi. C urzon zbijał tw ier- 
delegatów  tureckich, jakoby generał H ar-

rington i generał M onbelli przyobiecali T tircy ł 
zw ro t K aragaczu. A rgum enty tureckie, że T u rcy a  
posiadając A dryanopol musi też  posiadać p rzed­
mieście K aragacz, gdzie jest dw orzec  kolejow y, 
C urzon uw aża za n iew ystarczające, albow iem  ró­
w nież i ną lew ym  brzegu M aricy jest m ała stacy a  
kolejow a, k tó ra  może być  oddana T urcy i i po łą­
czona z cen tralnym  dw orcem  w  K aragaczu. Mo­
w a  C urzona w y w a rła  głębokie w rażenie. T u rcy  
prosili o kilkudniow ą zw łokę dla udzielenie odpo­
wiedzi. Curzon dodał, że sprzym ierzeni i w szy st­
kie państw a  bałkańskie nietylko zaakcep tow ały  tę  
granicę, ale zgodziły się na to, że T ra c y a  zacho­
dnia pow inna zostać  p rzy  G recyi.

NAFTA GÓRA!
W iedeń. (AW) „Neue Freie  P resse"  donosi z Lo­

zanny: Podobnie jak w  ostatnich tygodniach kon­
ferencyi w  Genui, tak  i obecnie w  Lozannie na 
p ierw szy  plan W ysunęła się k w esty a  naftow a. 
W czorajsze ośw iadczenia am erykańskiego za­
stępcy  tłóm aczą tu  w  tym  duchu, że A m eryka 
chciała się tylko upewnić, iż nie przyjdzie do żad­
nych układów  przed ofieyalnym i obradam i nad 
k w esty ą  tureckich pól naftow ych. O konflikcie 
m iędzy Anglią a A m eryką niem a jednak m ow y. 
Zw ołane na  ju tro  posiedzenie kom isyi politycznej 
zosta ło  odroczone, poniew aż członkow ie prosili o 
zw łoko tw ierdząc, że jeszcze nie przygotow ali po­
trzebnego m ateryału . Ju tro  poraź p ie rw szy  odbę­
dzie ’się posiedzenie kom isyi dla sp raw  gospodar­
czych, k tó re  ustali sw ój program  p racy .

DELEGACYA ROSYJSKA.
M oskw a. (PAT). W  skład  rosyjskiej delegacyi 

na konferencyę lozańską w chodzą: Cziczerin, R a­
kow ski, W orow ski i M diwani. D elegacya ta  re ­
prezentuje także U krainę i G ruzyę.

Londyn. (PAT) D elegat sow iecki R akow ski, k tó ­
ry  tu p rzy b y ł w czoraj, o św iadczył w  spraw ie 
cieśnin, że R osya chce, by  o k rę ty  handlow e m ia­
ły  sw obodę p rzebyw ania  cieśnin, a natom iast b y  
przeszkodzono p rzep ływ aniu  okrę tów  w ojennych 
na m orze C zarne. O ile w olność cieśnin będzie 
stosow ana także do okrę tów  w ojennych, nie bę­
dzie już w olnością, lecz panow aniem  najsilniejsze­
go m ocarstw a nad cieśninami. Z tego pow odu R o­
sy a  woli, by  cieśniny nie b y ły  kontro low ane p rzez 
Anglię, lecz p rzez  państw a nadbrzeżne.

W e s  komunistów
wg Lwowie

(AW ). Lwów, 27 lis to p ad a . 
P a ty n a  d n iu  ro zp raw y , p rzes łu ch an o  

IV *  ń o sk a rżeń  ych . Józef K riłyk , s łu -
A w y k ład a ł obszern ie  o  ptrayiozynaeh 

V ,Ł°mu(niiizm!U: na. te re n ie  M ałopolsk i
* P rzyczyn  wódzi o sk a rżo n y  V polsCaiegn w obec U k ra in -

I ł ia d o w an y d i — adianiem jego —  na
^k u . Rówmoicześnie, je d n a k  w y stęp o ­

w a! o n  p rzeciw  rządow i P e tru szew y cza , tw ie r­
dząc, że pmoletairyat ru s k i n ie  sapotniim, iż jego  
soldartastka d ław iła  ru c h  robotniczy. O skarżony  
p rzyzna je , że b y ł członkiem  cen tra le  ego  k o m ite ­
tu  p a r ty i w G alicyi w schodn ie j, e raz  że b ra ł u- 
diziiał w kon feren cy i świiętoijurslkiej. P rzy zn a je  
się rów nież, ża pob iera ł p łacę o d  o rgam izacy i 

Izy d o r Senyk, s łu ch acz  po litechn ik i i b y ły  ko- 
' m e in d art załogi w B ia ło ce ik w i arm ii P e tlu ry , po  
zastrzeżen iu  się przeciw  kom petencyi są d u  bur* 
żu azy jn eg o  ośw iadczył, że do p a riy i k o m un isty - 
eznej nie należy, jak k o lw iek  nosft się z zam ia ­
rem  p'zy®b%ipćsnia. Na kon ferency i św ięto ju r -  
sk ie j by ł obecny, gdzie w ygłosił n aw e t re fe ra t.

N esto r Chom yn, abso lw en t MofflOfii, p rzyzna­
je , że w czasie p o b y tu  w niew oli ro sy jsk ie j w  
Turkesfcanie p raco w ał ja k o  kom isarz  dlła spraw  
narodow ościow ych i organaeow ał em igran tów  
galicy jsk ich . Do Lw ow a p rzy jech a ł d la  k o n ty ­
nu o w an ia  sw ojej p ra c y  ideow ej. Z aproszony zo­
s ta ł p rzez C ichow skiego i zagaił k o r  sfer encyę 
św ięto jurską.. N a pnow incyę w yjeżdżał w ce lach  
ag itacy jn y ch .

0 umowę zbiorową w rolnictwie
W arszw a (AW.) W czoraj w  m inisterstw ie p ra ­

cy  1 opieki społecznej odbyło się p ierw sze w spół 
ne posiedzenie m ieszanej kom isyi, k tó ra  m a na 
celu zaw arcie  urnow y zbiorow ej w rolnictw ie. 
W  obradach biorą  , udział prócz przedstaw icieli 
rądu przedstaw iciele w iększej w łasności ziem ­
skiej', oraz delegacye zw iązków  zaw odow ych ł 
robotników  rolnych. Umorvę zaw arto  na p rze ­
ciąg dw óch łat ti. na % 33 i 24.

Zmiana komisarza Polski 
w Gdańsku

W arszaw a. (AW) W obec w yboru  p. Plucińskie­
go do Senatu sta ła  się aktualną sp raw a jego s ta ­
now iska jako generalnego kom isarza rządu  pol­
skiego w  Gdańsku. W edług inform acyi „P rzeg lą­
du Wieczornego** p. Pluciński m a zam iar z łożyć 
podanie o urlop na czas trw an ia  m andatu do Se­
natu . Jako  kandydata  na stanow isko zastępcy  ge­
neralnego kom isarza w ym ieniają konsula K ęszyc- 
kiego.

Sprawa mniejszości polskich 
w Niemczech

K atow ice. (AW) Jak  donoszą tu tejsze dzienni­
ki, niemiecki konsul w  G enew ie w ręczy ł w  nie­
dzielę w  sek re ta ry acie  Ligi narodów  notę, w  k tó ­
rej rząd  niemiecki odrzucił notę rządu  polskiego 
w  spraw ie  trak tow an ia  polskiej m niejszości naro ­
dow ej w  Niemczech. P onadto  no ta  zaznacza, że 
rząd  polsk nie w ypełn ił rzekom o częściow o zobo­
w iązań genew skich co do obrony in teresów  mniej­
szości narodow ych.

Znowu konferenćya dla rozbrojenia
P a ry ż . (PAT) „Chicago Tribune** donosi z W a­

szyngtonu, że konferenćya dla rozbrojeń, w  której 
w eźm ie udział pięć środkow o-am erykańskich  re ­
publik, zbierze się około 6 grudnia.

Zadania studentów niemieckich 
w, Wiedniu

W iedeń (AW.) N arodow o niem ieccy słuchacze 
w szystk ich  w yższych  szkół w iedeńskich, uchw a 
liii p rzed łożyć rek to row i rezolucyę następującej 
treśc i: R ektorem  albo dziekanem  nie śm ie być 
w y b ran y  żyd, w  gronie profesorów  m oże być  
najw ięcej 10 proc. żydów , także ilość słuchaczy 
żydow skich nie może nigdy p rzek raczać  10 
proc. N arodow o niem ieccy studenci uchwalili 
s tre jkow ać, b y  w  ten sposób zam anifestow ać 
sw oje sym patye  dla studentów  praskich, k tó rzy  
dom agali się ustąpienia rek to ra  S teinherza.

Walki w Irlandyi
Londyn. (AW) Jak  się „Times** z Dublina do­

w iaduje, w ziął do niew oli genera ł M ac K evan ko­
ło N ew port 70 pow stańców .

Londyn. (AW). B iuro W olffa donosi z Dublina, 
że południow o-irlandzkie w ojska w zię ły  do nie­
woli p rzyw ódcę pow stańców  w  zachodniej Irlan- 
dyi, genera ła  Kilruja w raz  z 80 pow stańcam i w  
hrabstw ie  M ayo. W  dw óch innych hrabstw ach  
bdobyto  olbrzym ie sk łady  am unicyi należące do 
pow stańców , oraz ujęto 13 pow stańców .

Londyn. (PAT) C zterystu  w ięźniów  politycz­
nych irlandzkich zostało  w  sobotę z w ięzienia w  
Lim erick prze transportow ał,ych  na okrę t i w y w ie ­
zionych w  niew iadom ym  kierunku.

0 zapłatę długów Amgrycs
Londyn. (AW) Angielski kanclerz  skarbu  B ald- 

w in w  p rzyszłym  m iesiącu uda się do W aszyng­
tonu, celem podjęcia rokow ań w  spraw ie konso- 
łidacyi długu angielskiego. B alaw in przyw iezie 
now e propozycye, w m yśl k tó rych  Anglia ośw iad­
cza gotow ość całkow itego spłacenia zobow iązań 
w obec A m eryki.

1 1 1 1 1 ,



, N S  P  R 2  O D" j*7r 277.'
poszukuje s!ę emerytowanych
* kolejarzy na konwojentów. 
Zgłoszenia codziennie między 
8—4 pop., Krzywa 3 parter. 

1878
Tkziewczijt wprawnych do pa 

kowania czekolady poszu- 
je fabryka „Optima*. Sp. Akc. 
Podgórze. Twardowskiego 12. 

1867
służący do biura 

z dobremi poleceniami. 
Zgłoszenia ul. Starowiślna 1 

piętro drzwi na prawo. 
1869

Potrzebny
■ 7, r io b i

Kliimiarki biegłe poszukiwa­
ne zaraz. Zgłoszenia mię 

dzy 12—1. Tkalnia artysty 
czna, Aleja Z. Krasińskiego 15.

Panienka do zapakowania to­
warów potrzebna, pierw­

szeństwo ma wyuczona pa- 
kowaczka apteczna lub dro- 
gueryjna obeznana z ekspe- 
dycyą pocztową. Zgłoszenia 
do firmy „Hygea” Mr Stani­
sław Szczepański, Kraków, 
Szewska 4. 1880
Ouiynowanej mundantki po- 
** szukuje natychmiast kan- 
celarya adwokacka Dra Krem- 
lera, Kraków, Bracka 1 a.

1864

Blachhrz (monter gaz. i wod.) 
poszukuje pracy. Zgłosze­

nia : Kaleta Wasilewskiego 
255 Dz. XI, Kraków. 1862
Vęiiy sztuczne nowe, używa- 
*■ ne nawet połamane, złoto, 
platynę, kupuje specyalista 
po najwyższych cenach bo 
w prywatnem mieszkaniu. 
Za ząb płaci od 1000—3000 
Mkp. A. Ryt, ulica Felicyanek 
11 (Kąt). Zamiejscowi mogą 
przesyłać pocztą. 1834

Trzy łóżka do 
Pańska Nr. 7, 

prawo.

sprzedania. 
I. piętro na

3-849
Aparaty alarmujące przeciw 
r* zaczadzeniu gazem i po­
żarowi. Wiadomość: Aleja 
Słowackiego 17, II piętro na 
prawo. 1827
ęklep masarski, duży z wy- 

stawą oraz pracownia lub 
bez pracowni zaraz do sprze­
dania. Kraków.Karmelicka 70. 

1830
uplę dobre pianino lub for- 

tepian. Zgłoszenia listo­
wne z grzeczności, 
FJoryańska 3.

.Ropa*, 
1886

Do sprzedania tokarnia 1 mtr. 
toku, wiertaczka transmi­

syjna, wiertaczka ręczna pier­
siowa elektryczna, szliiiarka 
elektryczna. Wiadomość: Ba­
torego 1, wynajm samocho­
dów Kiendra. 1866
p iły  gatrowe, cyrkularne, ta- 
* śmowe i leśne, w wielkim 
wyborze do nabycia w biu­
rze technicznem Inż. Józefa 
Weingriina, Kraków, Groble 
17, Telefon 2145. 1870
f|kazya, parę metrów ma- 
W teryi na płaszcze damskie 
i męskie, oraz gotowe pła­
szcze i kostyumy, bardzo ta­
nio do sprzedania. Ul. Dietlo­
wska Nr. 60, „Suteryny*.

1853
<?yplainla prawie nowa zaraz 
** do sprzedania z powodu 
wyjazdu za milion sto tysię­
cy, tyiko do 28 listopada. 
Adresu udzieli biuro „ Prasa* 
Karmelicka 16. 1858

Akademiczka poszukuje po­
koju z utrzymaniem lub 

bez, cena obojętna. Zgłosze­
nia piśmienne sub „Ananke” 

1841
Egzaminowana nauczycielka 

udziela lekcyi języka nie­
mieckiego i francuskiego po 
cenach przystępnych. Zgło­
szenia pod „Nauczycielka* 
do biura ogłoszeń „Prasa", 
Karmelicka 16. 1863
‘/gubione dokumenta wojsko- 
** we na nazwisko Plantawe
Józef wystawione 
O. U. G., Kraków, 
nia się.

przez W. 
unieważ-

1877

1 '
gubiona dokumenta wojsko­
we na nazwisko Wojciech 

(ępa wystawione w Wie- 
iczce, unieważniam. 1874

I Izdolniona krawczyni z zagra-
niczną praktyką, z bardzo 

dobrym krojem, szykiem i gu­
stem, wykonuje najelegant­
sze toalety spacerowe i wie­
czorowe, a także przerabia z 
najstarszych rzeczy na naj­
nowsi e tasony, poszukuje pry­
watnych domów. Zgłoszenia 
pod „Szyk” biuro reklamy 
„Prasa* Karmelicka 16. 1779
Okradziono tymczasowe za-

świadczenie demobilizac. 
wystawione 26/Xl 1921 przez 
54 pp. kresowy w Tarnopolu, 
na nazwisko plutonowy Trę­
bacz Franciszek ur. 21/111 
1899 w Dułony ad Chrza­
nów, unieważnia się. 1839

SSCZOTkAKZE!
Poszukujemy kwalifikowa­

nych szczotkarzy tak siły mę­
skie, jak i żeńskie, a to : 10 
naciągaczy, 2 do wiercenia 
deszczułek, 2 robotników do 
smolenia szczotek, oraz 2, do 
mieszania włosienia i szczeci. 
Zgłoszenia osobiste lub pi­
semne; Fabryka szczotek Prze­
myśl, Mickiewicza 19. 1879

/gubioną
** na rtn7.

kartę zwolnienia 
na nazwisko Paweł Kuta 

wystawioną w Krakowie, u- 
nieważniam. 1840

Udzielam lekeyi retuszu. — 
Pianino do przegrywania. 

Konarskiego 6. 168z

A -K  AUC ZUK ( S p i lk a  z e g r .  o d p o w is a z ) ,  
ła d  fe b ry c z n y :  K rak ó w , L tb r« ra s z « v z n a  Ł. 8 ,

Wzywamy wszystkich, k tó rz y  m a ją  d o  n a s  j a ­
k iek o lw iek  p re te n sy e , b y  zgłosili s ię  u  n aszeg o  
sy n d y k a  Dra Rafała Bubera we Lwowie, ui. Ko­
ściuszki 4, n a jpóźn ie j d o  k o ń ca  b ieżącego  ro k u , 
gdyż  z  d n iem  1 s ty czn ia  1923 r. firm a  n a sz a  
zo stan ie  z re je s tru  h an d lo w eg o  w y k reś lo n ą .

Brodzki Młyn Parowy I. Goldberg i Ska 
1872 w Brodach.

pierwszej klasy przyjmie na 
tychmiast 

Stolarnia maszynowa

l i a  lilia, M*
Kantorya 18G;

Poznaj si8i3i2 ! Poznaj iGnycI
Przeznaczenie, zalety, w? 

dy, zdolności. Przyślijcie sw< j 
charakter pisma lub zainł - 
resowanej osoby, zakomun - 
kujcie imię, rok i miesiąc ui < - 
dzenia, ile osób najbliższej ii - 
dżiny; na tych danych otrz - 
macie od uczonego psych - 
grafologa Szyllera-Szkolnik 
(autora prac naukowych) i 
stem poleconym nauko w. 
analizę charakteru, określenń 
ważniejszych zdarzeń życio 
wych. Odpowiedzi na szczerz, 
zadane pytania. Cenne wska­
zówki i rady. Do tego jeszezi 
najnowszy utwór Ch. SzylR 
ra-Szkolnika niewielka lec? 
treścią bogata książeczka „Ta­
jemnica Powodzenia”. Rady. 
wskazówki, uwagi, jak żyć, 
postępować, aby osiągnąć po 
wodzenie, dobrobyt, niezależ­
ność, zadowolenie i zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. Pra 
ca naukowa p. Szyilera-Szkol- 
nika zaszczycona mnóstwem 
odezw i podziękowań w po­
czytnych pismach krajowych 
i zagranicznych. Analizę wy­
syła się po otrzymaniu Mk 
dwa tysiące wraz z książką. 
Jeżeli wziąć pod uwagę, żs 
wykonanie analizy wymaga 
kilku godzin poważnej umy­
słowej pracy, koszty ogłoszeń, 
pocztowe i t. p., wyżej wy­
mieniona suma nie może wy­
dawać się zbyt wysoką. Dla 
badań osobistych przyjmuje 
od godziny 12—7 pop. Nad­
zwyczaj ciekawej treści książ­
ki. Katalog ilustrowany dar­
mo. Na wysyłkę dołączyć zna­

czek pocztowy. 1873 
Adres: Psycho-grafolog 

SZYLLER-SZKOLNIK, Warszawa, 
Wydawnictwo „Świt“ Piękna 25.

D o św ia d c z o n e g o  s p a W 3 £ Z 2 K  i p arU
starszych ś lu sa r z y ,m a sz y n o w y **1
przyjm ie zaraz n iew ie lk a  n o w o p o w sta li  
rabryka m aszyn  w  K rak ow ie  za  dobrem  
w yn agrod zen iem . 1856
głoszenia du biura reki. „Prasa“ Karmelicka 16 pod „Duszyński1 ■

KIEŁKA WYPRZEDAJ

Przedstawiciel: M. WORZIMMER, KRAKÓW. 1055

Wystrzegać sią falsyfikatów!

MARQDS DE ESBWęnE

E T I E ^ ^

Z a d a j c i e  t y l k o  o r y g i n a l n e  k a k a o  
V A N  H O U T E N

z  p o w y ż s z ą  m a r k ą  f a b r y c z n ą

C. i. VAM HOUTEM & ZOOłl, WEESP (Holandja).
1403 Kakao Van Houlen przez swą

wydajność w użyciu najtańsze.

,£ £ £ £ * . B. R0MES, Warszawa,

0 połowę tt niej od dzisiaj’ 
szych cen rynkowych.

Posiadamy większe zapasy towa­
rów zakupionych dawniej, odda­
jemy po cenie własnego kosRu- 
Radzimy skorzystać z okazji, do­
póki zapasy się nie wyczerpią- 

Prosimy zachować nasze <>g*0' 
szenie dla porównania naszych 
cen z cenami firm również ogła­
szających się, dla przekonania 
że są one znacznie tańsze od ,0’ 
nych.

K oszu le  m ę s k ie
dzienne letnie z dobrego zefiru, modne dc 
mankietami i kołnierzykami cena za ^  ■

gotowe 
senie z
sztukę . . . .

z f ran cu sk ieg o ......................................
pikowe białe do f r a k a ...........................

Gotowa koszule nocna z dobrego materjaiu
najlepszego g a tu n k u ...............................

Kalesony białe z nadzwyczajnego materjału 
„ , najlepszego gatunku . . .
» „ elegancko wykończone . .

K o s z u le  d a m s k ie  w ie d e ń s k ie  z 
i w s ta w k a m i

„Aida* za s z tu k ę ..............................................
„Barbara” za sztukę  .......................
„Szwajcarskie” batystowe z koronkami . . .

„ wyższego g a tu n k u ................
„Spódniczki” (halki) batystowe z koronkami ■ 
Reformy damskie białe, czarne, kolorowe . . 
Pończochy damskie cienkie, kolorowe, od

c z a rn e ..........................     1.200
Skarpetki nadzwyczaj trwałe, czarne, ko­

lorowe .................................................. 1.200
Obrusy białe, w desenie duże na 6 osób 11.000 
Ręczniki waflowe trwałe w praniu .  . 1.800

gładkie.................................................. 2.800
Prześcieradła (rozm. 2 mtr.) szerokość 

naturalna wyższego gatunku . . . .  9.000
Kapy na łóżka, pikowe, kolorowe ładne

desenie..............................  12.000
Kołdry watowe kryte satyną, na białej 

wełnianej wacie największych rozm.
w lepszym gatu n k u ...........................  45.000

Kołdry pluszowa czysto wełniane dese­
niowe, puszyste i ciepłe.................... 20.000

Chustki najmodniejsze kraty różne dese­
nie, wyższego g a tu n k u .........................7.000
większego rozmiaru wełnianej , . 13.000 
wełniane w najlepszym gatunku . . 20.000 

Chustki wełniane zimowe, duże puszyste
w śliczne desen ie ...............................  25.090

Chusteczki damskie, batystowe, białe, .
kolor. xa tuzin ........................................... 7.000

Chusteczki męskie szwajcarsk. weby . . 7.000
Płótno białe za m e tr...............................  2.200
Sztuczki po 17 m etr................................  39.000
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Flanoio francuskie we wszystkich kolor. 
Mhdepalamy białe pełnej szerokości . . 
Zefiry zagraniczne na koszule. . . .  
Surówka (metkaI) biała i kremowa .  .
Dymka biała na kalesony .   ................
CaJgl różne ..............................................
Na wsypy i poszwy w różnych kolorach 
Koszulki trykot, męskie lub damskie . . 
Kalesony trykot, męskie łub damskie .
Garnitur trykot, m ę sk i...........................
Plusze angielskie czarne, bardzo trwałe 

wieczne, bardzo efektowne, szer. 130 
cm. Na płaszcz potrzeba 3 metry
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irsyjBEZ RYZYKA II Jeśli się coś nie spodoba, to 

jemy z powrotem i zwracamy natychmiast p . ^ j a v 
Zamówienia wysyłamy pocztą na naszą odp ^ jo rz  
ność za zaliczeniem (to jest płaci się „ta PxlZ\  - - - j .„„syia1

noszonego obecnie kołnierzyka. — Pr.0S1BjLjniy a<łr-<« 
zanie dokładnego adresu. Zamówienia Pr tjprye® 
sować bezpośrednio do Warszawsk. 5

ja iU U W iu n * -  ;  Cjiljfyir*---
szawsk. Składu

KONKURENCJA„WARSZAWSKA
Sp. z  o g r .  por. Mt) )

Warszawa, Zielna 51 (róg Kfó' 1762
T e le fo n  175*91

Przyjeżdżających do stolicy upraszamy _ " J * '  
konanie się co do naszych wyr?°°  „branio*6?. p<r 
simy zażądać naszego cennika działu . je w:®1 
Za naszą bieliznę otrzymujemy epan .po­

dziękowań od naszych Kuje anj0fn
Kooperatywom, Kółkom rolniczym,

żywszym sposjaine wa'Unku

R e d a k to r  n acze ln y : Em *ł Haectow. 
N ak ład em  Ludow ą} Spółka W ydaw niczej

CZe r ^ #

J taa tstM *  w, K rak o w ie . O crionkam a D ru k a rń ' Lfcidkwaj w  K ra k o w ie
R edak tor odpowiedzialny: Stefan -  .

D u najew sk iego  3  ^


